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Rok IX. 


— OSTATNI 


EJ CHWILI 


Rząd pruski szuka wyjścia z konfliktu ustrojowego 


 'BeRLIN (PAT). Gabinet pruski zbierze się 
według informacyj prasy w poniedziałek na na- 
radę, aby zastanowić się nad dalszemi krokami 
wobec ostatnich zmian, przeprowadzonych w 


Prusach przez rząd komisaryczny. Pierwszem | 


wyjściem z obecnej sytuacji byłoby ponowne 
zwrócenie się o rozstrzygnięcie do trybunału sta- 
nu, co mogłoby nastąpić jednak dopiero po do- 
kładnem zbadaniu stanu prawnego ostatnich za- 
rządzeń. Jako rzeczoznawca powołany ma być 
znany profesor Heller, który przebywa obecnie 
poza Berlinem. Akcję taką poprzedziłoby poro- 
zumienie się rządu pruskiego z rządami innych 


krajów związkowych, a przedewszystkiem z Ba- 


Rząd Rzeszy w dalszym 


BERLIN (PAT). Na początek bieżącego ty- 
godnia zapowiedziana została nominacja trzech 
ministrów Rzeszy na stanowiska ministrów pru- 
skich Min. Spraw Wewn., ministra bez teki Po- 
pitza w min. Finansów, ministra Wyżywienia 


Rzeszy von Brauna w pruskiem Min. Rolnictwa. 
Oprócz tych nominacyj oczekiwane jest jedno- 


cześnie powierzenie Min. Kultury prof. Kaehlero- 
wi, Min. Gospodarki i Pracy — komisarzowt do 
spraw bankowych Ernestowi i Min. Sprawiedli- 
wości — prezesowi najwyższego sądu krałowego, 
Anzowi. Zwłoka nominacyj tłumaczy się tem, iż 
dwuch z upatrzonych kandydatów na ministrów 
zastrzegło sobie nieco czasu do namysłu. 


warją. Drugą ewentualnością byłoby złożenie 
nowego i oficjalnego protestu u prezydenta Rze- 
szy. Trzecie wyjście mogłoby stanowić wreszcie 
zwołanie rady państwa Rzeszy. 

Czwartem wyjściem byłoby rozwiązanie 
sejmu pruskiego przez komisję 3-ch, do której 
wchodzą premjer Braun, przewodniczący sejmu 
Karol i nadburmistrz Abenauer. Nowe wybory 
miałyby doprowadzić do wyłonienia nowego rzą- 
du w Prusach. Na tę drogę jednak rząd pruski 
zapewne w najbliższym czasie nie wejdzie, gdyż 
zarówno socjaldemokraci, jak i centrum chcą naj- 
pierw stwierdzić, jaki będzie wynik wyborów do 
Reichstagu. 


ciągu „reformuje” Prusy 


| Na tych zmianach personalnych zakończyć 
się ma, według ogłoszonego wczoraj wieczór ko- 
munikatu, pierwszy etap reformy administracji w 
Prusach. Następnie prowadzone będą prace we- 
wnątrz poszczególnych ministerjów, tak, aby za- 
rządzenia o zmianach administracyjnych mogły 
wejść w życie z dniem 1-go grudnia. Drugi etap 
zmian zapowiedziany w rozporządzeniu, dotyczą- 
cv rozgraniczenia komnetencyj w administracji 
Rzeszy i Prus, wymaga zawarcia nowego układu 
pomiędzy Rzeszą i Prusami. Z tych też wzglę- 
dów, jak twierdzi komunikat biura Conti, reformy 
te nie będą mogły być obecnie zrealizowane. U- 
rzeczywistnienie ich zależeć będzie od dalszego 
rozwoju sytuacji politycznej. 


0 pakcie rumuńsko-sowieckim - 


BUKARESZT (PAT). B. premier dr. Vaida- 


Voevod udzielił współpracownikowi dziennika 
„Calendarul“ wvwiadu na temat korzyści, które 
osiągnąć może Rumunia, podpisując pakt o niea- 
gresii z Sowietami. Pakt taki, oświadczył b. 
premier, przyniesie nietylko ogólne odprężenie 
sytuacji, lecz również przyczyni się- do unormn- 
wania naszych stosunków gospodarczych z R5- 
sją oraz przyciągnie do nas obce kapitały, oba- 


| wiające się dziś izolacji Rumunji. Podpisąnie paktu 

dowodziłoby istnienia wspólnej platformy poli 
tycznej Rumunii z jej aljantami. Pakt Briand — 
Kellogg jest aktem pięknym, stawiającym wojnę 
poza nawias prawa, lecz mimo to uważają go na- 
Isi sojusznicy za niewystarczający i każdy z nich 
uznał za potrzebne zawarcie pozatem odrębnego 
paktu o nieagresji. 


ACTER AKEE Va. TUAE 


KŁÓTNIE PRZEDWYBORCZE 

BERLIN (PAT). W końcowej fazie akcji 
przedwyborczej zarysował się pomiędzy niemiec- 
ką partią ludową a partją niemiecko-narodowych 
poważny konflikt na tle polityki kontynsentowej. 
Niemiecka partja ludowa jest, jak wiadomo, 
brzedstawicielką interesów kół przemysłowych, 
»rzeciwnych kontyngentowaniu importu pro- 
duktów rolnych, partia niemiecko - narodowa 
natomiast prze wszelkiemi siłami do jaknajszyb- 
szego wprowadzenia w życie kontyngentów. Obie 
te partje wystąpiły w wyborach do Reichstagu ze 
wspólną listą państwową. Konflikt ten ujawnił się 

utarczce słownej pomiędzy przewodniczącymi 
obu stronnictw Hugenbergiem i Dingeideyem na 
szeregu zgromadzeń. . 

BERLIN (PAT). W ostatnich czasach uciecz- 
ta z szeregów hitlerowskich zmniejszyła się 
ardzo- Objaw ten przypisywany jest nowemu 
cursowi, jaki ujawnił się w patrji narodowo-so- 
jalistycznej. Według oświadczeń mówców hi- 
ferowskich na zgromadzeniach przedwybor- 


czych, narodowi socjaliści w ten sposób przed- 
stawiają sobie przebieg wypadków bezpośrednio 
po wyborach: bądź 6-go listopada Hitler uzyska 


| 


Z SEJMU 

Dziś po raz pierwszy od przerwy wakacyj- 
nej kuluary sejmowe znacznie się ożywiły. Zije- 
chało się już wielu posłów, którzy grupkami tu 1 
owdzie prowadzą ożywione rozmowy. Dosyć 
gwarno jest i w bufecie sejmowym. 

Obradują dziś kluby: Ludowy i P. P. S. 

Jak słychać centrum opozycyjne i lewica 
przygotowuje szereg wniosków  demonstracyj- 
nych i interpelacyj, a m. in. w sprawach, doty= 
czących akcji ludowców na wsi, zmierzającej, jak, 
lafy do wywołania strajku, a raczej bojkotu 

ast. 


* |. * 

W kuluarach sejmowych krążą uporczywe 
pogłoski, że sesja budżetowa porlamentu, po 
dwuch plenarnych posiedzeniach Sejmu, które 
odbędą się w czwartek i piątek bieżącego tygod- 
nia, zostanie odroczona na dni 30. Pogłoski tę 
notujemy jedynie z obowiązku dziennikarskiego, 


AMBASADOR TURCJI 
; U MARSZAŁKA SEJMU 
Dziś, przed południem, ambasador Turcji, p. 
Ferigt-bey złożył wizytę marszałkowi sejmu, p. 


Świtalskiemu. i 
Z DYPLOMACJI 

Jutro opuszcza Warszawę dotychczasowy 
radca poselstwa królestwa Jugosławii w War- 
szawie, p. Ivo de Giulli, odwołany na itine stano- 
wisko w centrali M. S. Z. w Białogrodzie. 

P. de Giulli przez czas dłuższy przebywa? na 
placówce warszawskiej i zyskał sympatje zarów- 
no w kołach. politycznych, jak i towarzyskich 
stolicy i uchodził za wypróbowanego przyjaciela 
Polski.. . | / 

To też Warszawa żegna go z prawdziwym 
żalem, życząc powodzenia na nowej placówce. 


ĘĄ '__ POGRZEB 
Ś.P. IGNACEGO SZCZENIOWSKIEGO 


Dziś, przed południem po nabożeństwie żało= 
bnem, odprawionem w kościele św. Karola Bo- 
romeusza, nastąpiło złożenie zwłok Ś. p. lznacego 
Szczeniowskiego, b. ministra Przemysłu i Handlu 
Gy grobów rodzinnych na cmentarzu Powązkow- 
skim. 

W uroczystościach pogrzebowych wzięły u- 
dział tłumy publiczności. 

P. premiera Prystora, reprezentował szef 
biura prawnego Rady Ministrów, p. Piętak. 


PROCES ŻYRARDOWSKI 


Dziś, po kilkudniowej przerwie, wznowiony został pro» 
ces przeciwko Juljanowi Blachowskiemu, zabójcy dyrek- 


większość, badź też najpóźniej dnia 8-go narodo- |tora Zakładów Żyrardowskich, Koehlera. Pierwszy zabrał 
wi socjaliści zwrócą się do Hindenburga, który jgłos oskarżyciel publiczny, prokurator Fürstenberg. 


powierzy wówczas rzad Hitlerowi, bądź wreszcie 
nastąpi znowu dzień 9-go listopada. Dzień ten, 
jak wiadomo, jest datą przewrotu rewolucyjnego 


z r. 1918. 


SAMOCHÓD POD LOKOMOTYWĄ 


CASABLANCA (PAT). W pobliżu Ain Seba 
pociąg towarowy, jadący z Rabatu do Casablanki 
zderzył sie na przejeździe z samochodem, rozbi- 
jając go doszczętnie. Trzy osoby jadące samo- 
chodem zostały ciężko  ranione. 


TROJE DZIECI! OFIARAMI POŻARU 

LWÓW (PAT). W Rokitnie, pow. lwowski spłonęła 
chata gospodarcza Tomasza Pokały. W chacie zginęło z 
powodu zatrucia dymem troje dzieci Pokały, które właśnie 
pozostawione bez dozoru, spowodowały pożar, 


Prokurator zaczął swe przemówienie od zaznaczenia, 
że niesłusznie jednoczy się sprawę Blachowskiego ze spra- 
wą stosunków na terenie Żyrardowa, które, według prok. 
Fiirstenberga, mają niewiele wspólnego z podłożem za- 
bójstwa. Również nie nędza skłoniła Blachowskiego do 
popełnienia zbrodniczego czynu, gdyż nawet po redukcji 
znajdował się on w nienajgorszych warunkach  finanso* 
wych. Nie można też dopuścić, aby urzędnik, powodowa: 
ny względami osobistemi, a nawet we własnem mniema- 
niu występujący jako mściciel pewnego odłamu społeczeń. 
stwa sam wymierza? sobie sprawiedliwość, 

W chwili oddawania numeru pod prasę oskarżyciel 
publiczny przemawia w dalszym ciągu. Następnie głos zas 
biorą oskarżyciele prywatni: adw, Nowodworski, adw. Rye 
mowicz i adw. Koral, a po nich obrona w osobach adw. 
Berensona I adw, Gackiegó. 

Wyrok spodziewany jest dziś, późnym wieczorem, 


2 „DZIEŃ POLSKI“, 31 października — 1 listopada 1932 r. 


PO WOJNIE POZYCYJNEJ — RUCHOWA 


Skąpe, jak dotychczas, informacje prasowe 
o „konstruktywnym* planie francuskim w spra- 
wie bezpieczeństwa į rozbrojenia, są jednak wy- 
starczające, by wyrobić sobie o tym planie sąd 
ogólny. Dzięki tym informacjom przestało już 
dla nas być tajemnicą, dlaczego nad projektem 
rozbrojeniowym rządu francuskiego pochylały 
się od miesiąca zgórą, w rzetelnej trosce o losy 
kraju, głowy mężów stanu i rzeczoznawców, dla- 
czego wywołał on na łamach prasy gwałtowne, 
niemal gorszące polemiki, w które wciągnięto 
najwyższych dostojników wojskowych. Projekt 
ten zawiera bowiem momenty wręcz sensacyjne, 
wnosząc do dyskusji rozbrojeniowej pierwiastki, 
które dotychczas były jej zupełnie obce. Mamy 
na myśli wysuniętą przez rząd francuski propo- 
zycję upowszechnienia systemu milicyj ludo- 
wych, t. j. de facto systemu armij poborowych, 
co wiąże się z żądaniem skasowania Reichswehry 
jako armji zawodowej i pociąga za sobą zmianę 
statutu wojskowego Niemiec, zawartą w części 
V Traktatu Wersalskiego. 

Jeżeli myśl powyższa ma poniekąd charak- 
ter rewolucyjnego novum w stosunkach powoijen- 
nych, została ona podana w oprawie nawskroś 
konserwatywnej. Francja nadal uzależnia reduk- 
cję własnych zbrojeń od gwarancyj bezpieczeń- 
stwa uzyskanych w postaci układu o pomocy 
wzajemnej oraz od przyjecia systemu rozjem- 
stwa międzynarodowezo. Zgodnie z dyrektywa- 
mi zawartemi w formule dep. Francois Alberta, 
uchwalonej na ostatniem posiedzeniu Izby, Fran- 
cja nie wyrzeka się zainicjowanej przez Brianda 
przed ośmiu laty polityki współpracy z Ligą Na- 
rodów. Nie jest to już jednak polityka ustawicz- 
nych ofiar składanych na ołtarzu bogów genew- 
skich. Francja przeszła do ofensywy. 

Już oddawna w kołach politycznych i woj- 
skowych naszej sojuszniczki nurtowało przeko- 
nanie, że Traktat Wersalski oddawał narodom 
zwycięskim wątpliwą usługę, obdarzając Niemcy 
systemem armji zawodowej, ograniczonej, jak 
wiadomo, do 100.000 ludzi. Okazała się, ona wca- 
le nie gorszą od armii zaciężnej. Znalazła nawet 
swoich obrońców i entuzjastów. m. in. w osobie 
gen. von Seeckta. Wbrew przepisom traktatu, 
stanowiącym, że pod żadnym pozorem Reichs- 
wehra nie może posiadać kadr uzupełniających, 
kadry te zostały. stworzone przez sztuczne od- 
mładzanie kadr oficerskich i podoficerskich, 
przez skrócenie de facto czasu służby it. d. Obec- 
nie w armji niemieckiej przypada jeden oficer na 
20-tu i jeden podóficer na 4 żołnierzy. Jest to 
proporcja nigdzie nie spotykana, która pozwala 
postawić z dnia na dzień na stopie bojowej miljo- 
nową armię. Godzi się zanotować fakt charakte- 
rvstyczny, że w swych żądaniach zbrojeniowych 
Niemcy nie wysuwali postulatu zniesienia armii 
zawodowej i wprowadzenia w Niemczech syste- 
mu konskrypcyjnego. | 

Propozycia francuska poważnie szachuje 
Niemcy. Stawia je niewątpliwie w trudnej pozy- 
cji pod wzgledem taktycznym. Głównym argu- 
mentem, jakim operowała Rzesza, była zasada 
równych praw w zakresie zbrojeń. Na równość 
tę (co nie oznacza równości sił wojskowych) wła- 
nie zgadza się Francja. System milicyj narodo- 
wych daje funkcji obronnej armii pierwszeństwo 
przed funkcją napastniczą, przeciwnie system 
wojsk zaciężnych, w formie uprawianej przez 
Niemcy, sprzyja zamiarom agresywnym. Niem- 
com niełatwo będzie usprawiedliwić odrzucenie 
tej propozycji, owianej duchem pacyfistycznym 
i demokratycznym i idącej po linii skasowania 
odrębności Niemiec w statucie militarnym Furo- 
py, a więc tem łatwiej dającej się obronić w 
oczach świata. 

Ale projekt p. Herriota pod wielu wzgledami 
niewygodny dla Niemiec, zapewnia im rzecz nieo- 
cenioną, przedmiot ich nieustannych zabiegów: 
perspektywę: rewizji Traktaatu Wersalskiego. 

Trudno wypowiedzieć się, czy i w jakim stop- 
niu : podważenie klauzul traktatu znaleźć może 
kompensatę w dodatkowych gwarancjach bezpie- 
czeństwa. Jedno tylko jest pewne: zastąpienie 
Reichswehry przez milicję ludową samo przez 
się bezpieczeństwa nie zapewni. A o zobowiąza- 
niach wzajemnej pomocy, o rozwinięciu art. 16 
paktu,,o tych gwarancjach niepapierowvch, o 
które daremnie ubiega się Francja od chwili, gdy 
Ameryka odmówiła ratyfikacji Traktatu Wersal- 
skiego-—nawet marzyć dzisiaj nie wolno. a tem- 
bardziej pozbywać się dla tych mrzonek zabez- 
pieczeń, być może niedoskonałych, lecz istnieją- 
cych nietylko w czwartym wymiarze. 

Czy w samej Francji panuje co do projektu 
rozbrojeniowego opinia jednolita? Wszystko zda- 
je się świadczyć, że tak nie jest. O ile potwierdza 


się doniesienia prasowe o zrzuceniu przez marsz. 
Petain i gen. Weyganda wszelkiej odpowiedzial- 
ności za propozycje, przy których opracowaniu 
zdanie ich zostało pominięte, to będziemy mieli 
do czynienia z wyraźną dezaprobatą czynników 
najbardziej powołanych do wypowiadania się co 
do zagadnień obrony narodowej. Nie chodzi tu 
bynajmniej, jak twierdzili uczestnicy naganki 
prasowej przeciwko gen. Weygandowi, o uzna- 
nie przewagi władzy cywilnej nad wojskową, któ- 
ra to sprawa oddawna już nie budzi we Francji 
żadnych wątpliwości. Chodziło o to, by odpowie- 
dzialność nie była oddzielona od decyzji. Wyo- 
braźmy sobie, że w razie wojny Francja doznaje 
porażki: opinja publiczna nie czyniłaby za nią od- 
powiedzialnym p. Bluma, lecz Petaina i Wey- 
ganda, odsuniętych od udziału w opracowywaniu 
decyzyj, od których zależało w znacznej mierze 
zwycięstwo lub klęska. Gdy Joffre'owi zakomu- 
nikowano, iż w pewnych kołach odmawia mu się 
wszelkiej zasługi w zwycięstwie nad Marną, od- 
powiedział z właściwym mu stoickim spokojem: 
„nie wiem kto wygrał bitwę nad Marną, ale wiem 
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Jeżeli we Francji projekt rozbrojeniowy nie 
spotyka się z jednolitą oceną, wolno przypusz- 
czać, „że ize strony zagranicznych przyjaciół 
Francji wywoła niejeden zarzut. Ostatnie prze- 
mówienie premjera Herriota w Izbie, tak pełne 
sympatii „dla „Polski, zdaje się wskazywać na to, 
że Francja nie powzięła i nie poweźmie żadnych 
decyzyj w sprawie tak żywo obchodzącej oba 
kraje, bez uprzedniego porozumienia z Polską, 
termbardziej, że bez jej zgody, jak to słusznie za- 
znaczył przed kilku dniami minister Zaleski, żad-, 
ne postanowienia wiążące w tej materii zapaść 
nie mogą. 


Naszem zdaniem, zmiana taktyki, stosowanej 
przez rząd francuski, czyni współdziałanie Polski 
cenniejszem, niż kiedykolwiek. Od szeregu mie- 
sięcy, jeżeli nie lat, dyskusja rozbrojeniowa po-,. 
dobna była do walki pozycyjnej: strony walczące 
pozostawały na swych stanowiskach. Od Francji 
wychodzi dzisiaj inicjatywa wojny ruchowej. Ata- 
kując na jednym odcinku, przypuszczając atak 
na pozycje Reichswehry, ogołociła ona z rezerw 
inny odcinek: nienaruszalności traktatów. Chwi- 


ila wydaje się odpowiednia do zasilenia tego osła- 


bionego odcinka — posiłkami polskiemi. 


kto byłby ją przegrał“. F: Per 
| E 
szczegóły budżetu 
W dalszym ciągu (patrz wczorajszy „Dzień Polski“), wyższe — 29.372.251, sztuka — 2.558.700, archiwa — 


podajemy niektóre zasadnicze dane cyfrowe preliminarza 
budżetowego na r. 1933/34, złożonego do laski marszał- 
kowskiej. 

MIN. ROLNICTWA 

Budżet ministerjium Rolnictwa į Reform Rolnych, za- 
myka się po stronie dochodów sumą 2.155.700 zł., po stro- 
nie wydatków — sumą 21.990.000 zł. 

Na dochody mimisterjum składają się dochody zarzą- 
du centralnego, wojewódzkich wydziałów rolnictwa i wete- 
rynarji, urzędów ziemskich, popierania produkcji rolnej, 
państwowego instytutu naukowego gospodarstwa wiejskie- 
go 5 państwowych zakładów chowu koni. 

Wydatki tego resortu podzielone zostały na 6 działów: 
zarząd centralny — 2.310.000, wojewódzkie wydziały rolni. 
ctwa j weterynarji — 5.573.000, urzędy ziemskie—7.239.400, 
popieranie produkcji rolnej — 3.637.000, państwowy insty- 
tut gospodarstwa wiejskiego — 958.000, państwowe zakła” 
dy chowu kont — 2.272.600. 

Pozycja uposażeń w zarządzie centralnym wynosi 
kwotę 1.578.000. Pozycia uposażeń w urzędach ziemskich 
zamyka się cyfrą — 4.430.000 zł. Wydatki na meljoracie 
stanowią — 1.296.000 zł. Wydatki na ochronę lasów stano- 
wią — 723.000 zł. Na rybactwo — 91.000 zł. Dział wetery- 
narji zamyka się sumą — 4.324.000 zł. 

W pozycji „Popieranie produkcji rolnej“, zasiłki na 
popieranie drobnego rolnictwa, wynoszą 800.000 zł., zasiłki 
na organizację drobnych gospodarstw — 650.000 zł. 


MIN. OŚWIATY 

Budżet ministerjium Oświaty zamyka się po stronie do- 
chodów sumą — 2.314.600 zł, po stronie wydatków — 
322.402.107. 

Wydatki ministerium podzielone zostały na 8 działów: 
administracia szkolna — 8.908.518, wyznania religijne — 
22.003.759, . wydatki ogólne wychowania fizycznego 
14.265.000, szkolnictwo 


szkolnictwo zawodowe — 16.102.245, nauka j szkolnictwo. 


686.283. 

Wydatki zarządu centralnego wynoszą — 1.881.365. 

Wydatki na wyznanie katolickie stanowią kwotę: — 
19.790.801, na wyznanie ewangelickie — 176.000 į na — 
prawosławne — 1.384.000 zł., mahometańskie — 56.958 ; na 
mojżeszowe — 197.000 zł. 

Koszta wychowania fizycznego młodzieży — 7.900.000 

złotych. 
W dziale „Szkolnictwo ogólnokształące”, wydatki na 
szkoły powszechne wynoszą — 192.637.732. Na szkoły Śre* 
dnie — 25.423.425. Na szkoły przemysłowe jį handlowe — 
12.641.497. Na szkoły rolnicze — 3.460.748. Na szkoły samo- 
rządowe — 1.029.416. 

W dziale „Nauka i szkolnictwo . wyższe“ — wydatki 
szkół wyższych stanowią — 27.301.809 zł. Wydatki na in- 
stytucje naukowe i na popieranie twórczości naukowej wy. 
noszą — 2.670.442, Na szkoły artystyczne budżet przezna» 
cza — 1.199.336. Na opiekę nad sztuką — 1.359.364. 


MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU 


Budżet ministerjum Przemysłu į Handlu w pozycji do- 
chodów, zamyka się sumą — 15.032.300, w pozycji wydat- 
ków — 17.462.000 zł. 

Dochody wynoszą: zarządu centralnego — 2.952.800,. 
urzędu patentowego — 1.210.700, urzędu miar — 2.593.900, 
Instytutu Geologicznego — 11.900, Urzędu Morskiego w. 
Gdyni — 5.921.300, Morskiego Urzędu Rybackiego —. 
76.600, Szkoły Morskiej — 4.100, Urzędów górniczych —' 
1.206.000, wojewódzkich oddziałów przemysłowych —, 
555.000 į Urzędów probierczych — 550.000 zł. 

Wydatki podzielone zostały na 10 działów: zarząd cen. 
tralny — 8.273.900, Urząd patentowy — 543.900, Urzędy 
miar — 2.256.500, Instytut Qeologiczny — 963.400, Urząd 
Morski w Gdyni — 2.947.300, Morski Urząd Rybacki — 
130.400, Szkoła Morska — 593.900, Urzędy górnicze — 


ogólno-kształcące — 228.505.351, | 926.400, wojewódzkie oddziały rrzemysłowe — 585.000, 


Urzędy probiercze — 241.300. 


Głosy i odgłosy 


WIEŚ NIE CHCE POLITYKI 


Zainicjowany przez stronnictwa opozycyjne, 
głównie zaś przez ludowców ruch bojkotowania 
miast pod pretekstem niby to akcji o podwyższe- 
nie cen produktów rolnych, de facto zaś będacy 
walką polityczną z rządem, jak wiadomo, poniósł 
całkowite fiasco. W związku z ową akcią opo- 
zycji znajdujemy w „Gazecie Polskiej" następu- 
jące informacje: r 

Strajk rolny, zainicjowany przez Stronnictwo Ludo- 

we, zaczął i skończył się całkowitem niepowodzeniem. 
Strajk, który był w istocie bojkotem miast przez wieś 
rzekomo miał na celu podniesienie cen artykułów żywno- 


ściowych, dostarczanych przez rolników. Mimo gdzie-. 


niegdzie wytężonej propagandy agitatorów Str,- Ludo- 
wego, rolnicy sami zrozumieli bezcelowość tej akcji, któ- 
ra w rezultacie zmniejszyłaby ich dochód o zarobek z 
całego tygodnia targowego, a produkty żywnościowe 
uległyby tymczasem zepsuciu. Dlatego akcja bojkotowa, 
według otrzymanych, dokładnych wiadomości z prowim- 
cji, prawie że zupełnie nie ujawniła się, a podaż artyku- 
łów rolnych na rynki miejskie była normalna przy ma- 
łoprocentowych wahaniach frekwencji rolników. Naprzy- 
kład, podczas jarmarku tygodniowego w Kutnie zjazd 
rolników był nawet większy, amiżeli kiedykolwiek przed- 
tem. W kilku powiatach (opatowski, kozienicki, iłżecki 


i in.) województwa kieleckiego, frekwencja na targach 
i jarmarkach była mniejsza o dosłownie kilka procent. 
W kilku załedwie miejscowościach, w których agitato- 
rom udało się namówić chłopów do nie wyjeżdżania na 
targi, oddziałały takie pogłoski (szerzone przez tychże 
agitatorów), jak rzekome grzywny, nakładane przez po- 

 licję za pojawienie się na targu, konfiskata artykułów 
żywnościowych, dowożonych do miast, krwawe bójki, 
odbywające się w miastach i inne. Podobnemi metodami 
udało się oddziałać na kilka zaledwie wsi, które stano- 
wiły domenę wpływów stronnictw ludowych. - 


Dosadnym wyrazem nastrojów panujących obecnie 
na wsi są znamienne rezolucje, uchwalone na publicz- 
nych zebraniach rolników w miejscowościach Wiśniowej 
i Gruszowie, pow. myślenickiego. W rezolucjach „ze- 
brani domagają się, aby wszyscy posłowie ludowi zajęli 
się w większym stopniu sprawami gospodarczemi, a za- 

chali w obecnie ciężkiej sytuacji dla Państwa walk 
politycznych. Ponadto zebrani proszą, by Rząd nadal 
prowadził rozpoczętą walkę z cenami kartelowemi, gdyż 

_ rozpiętość cen przemysłowych i rolnych jest zjawi-! 
skiem krzywdzącem rolnictwo". Zaznaczyć należy, że 
zebrania te obesłane były w 80 proc. 
"Stronnictwa Ludowego. Br ERA 
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NOWA TARYFA CELNA 
A ROLNICTWO 


Przed paroma dniami podaliśmy opinię o nowej ta- 
ryfie celnej prezesa Cz. Klarnera. Poniżej przytaczamy 
głos prezesa Warszawskiej Izby Rolniczej, p. K. Dziewa- 
nowskiego, specjalnie uwzględniający znaczenie nowej ta 
-ryfy dła rolnictwa. fr 


Ogłoszona świeżo nowa taryfa celna — 
oświadcza pan prezes Warszawskiej Izby Rolni- 
czej, K. Dziewanowski — stanowi niewątpliwie 
poważny krok naprzód na drodze do pełnego 
uwzględnienia interesów rolnictwa w zakresie po- 
lityki handlowej. 


Przez długie lata w umysłach kierowników 
naszej polityki gospodarczej przeważał niestety 
pogląd, że produkcja rolnicza w Polsce nie wy- 
maga ochrony celnej. Stąd też w dawniej obo- 
wiązujących taryfach nie przewidywano ceł 
przywozowych na wiele najważniejszych wy- 
tworów produkcji rolniczej, względnie ustalano 
cła w niedostatecznej wysokości. , 


Życie wykazało błędność tego poglądu. Fakt 
zbędnego i obciążającego niepotrzebnie nasz bi- 
dans handlowy importu wielu produktów rolni- 
czych, które sami wywozimy na rynki zagranicz- 
ne lub których produkcję możemy rozwinąć do 
rozmiarów zupełnie pokrywających wewnętrzne 
zapotrzebowanie kraju, przekonywał o koniecz- 
ności rozszerzenia systemu obrony celnej rolnic- 
twa i tendencje te znalazły swój wyraz w opra- 
cowaniu nowej taryfy, która przewiduje dość wy- 
sokie w wielu wypadkach cło przywozowe na ar- 


tykuły rolnicze. 


Formalnie rolnictwo stało się równoupraw- 
nione z innemi działami wytwórczości w polityce 
celnej. Mówię „ formalnie“ świadomie, zdyż roz- 
ciągnięcie zasady ochrony celnej na rolnictwo nie 
zmienia w niczem faktu, że Polska jest krajem 
eksportującym produkty rolnicze, że zatem ceny 
naszego rynku wewnętrznego kształtują się na 
podstawie cen, uzyskiwanych przy eksporcie na 
rynki zagraniczne, a cła przywozowe jedynie w 
wyjątkowych warunkach mogą wpływać zwyż- 
kowo na kształtowanie się cen wewnętrznych. W 
przemyśle stosunki układają się zupełnie odmien- 
nie. Podstawą cen produkcji przemysłowej są w 
większości wypadków ceny analogicznych wy- 
tworów, importowanych z zagranicy plus nasze 
cło przywozowe. W zastosowaniu do produkcji 
przemysłowej stawka celna może być w pełni 
wyzyskiwana i oddziaływać zwyżkowo na cenę 
towarów. Formalne równouprawnienie rolnictwa 
i przemysłu w taryfie celnej nie jest bynajmniej 
"równoznaczne z uprawnieniem realnem. 


W związku z wydaniem nowej taryfy celnej 
stała się aktualna sprawa rewizji naszych dotych- 
czasowych umów i traktatów handlowych. Bę- 
dzie to jedna z najdonioślejszych prac, której wy- 
niki zaważą na długie lata na całem życiu gospo- 
darczem kraju. Rolnictwo, podobnie jak inne 
działy życia gospodarczego, czyni dziś intensyw- 
ne przygotowania do przyszłych rokowań han- 
dlowych. Prace te koncentrują się w Związku 
Organizacyj Rolniczych. 

Ośrodkiem koordynującym i uzgadniającym 
stanowisko w tej mierze naszych sfer zgospodar- 
czych, będzie Rada Traktatowa, wyłoniona przez 
Stałą Komisję Porozumiewawczą Izb Przemysło- 
wo-Handlowych, Rolniczych, Rzemieślniczych 
przy udziale przedstawicieli centralnych zrzeszeń 
gospodarczych. 

Uważam powstanie tej Rady za fakt b. szczę- 
śliwy, który przyczynić się może do zgodnej kry- 
stalizacji poglądów naszych kół gospodarczych 
na doniosłe zagadnienie polityki, związane z 
wprowadzeniem w życie nowej taryfy celnej. 


MEMORJAŁ 
Króla Stanisława Leszczyńskiego 


o zabezpieczeniu pokoju powszechnego 
1 (Mémorial de PAffermissement de la Paix Góntrale) 


Wydał i wstępem opatrzył 
Jerzy Życki 


Przedmowa ; 
Augusta Zaleskiego 
Ministra Spraw. Zagranicznych 
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PEWNOŚĆ: 


Plan rozbrojeniowy Herriota daje niektórym londyń- 
skim dziennikom niedzielnym nowy asumpt do ataków na 
Francję i do wysunięcia sprawy granic  polsko-niemiec- 
kich jako grzechu głównego. 

Osławiony już z powodu swych notorycznych napaści 
na.Francję i Polskę Garwim, atakuje w „Observerze* pro- 
jekt bezpieczeństwa, zawarty w planie Herriota į wysuwa 
twierdzenie, że wcale nie chodzi o Europę Zachodnią, locz] 
o Wschodnią. Na szali nie ważą się stosunki francusko- 
niemieckie, lecz wyłącznie sprawa granic polsko-niemiec- 
kich. Gdyby nie skomplikowana kwesttja polska; to -zbli- 
żenie francusko-niemieckie dawnoby nastąpiło. Bezpie- 
czeństwo Francji i Belgji bynamniej nie jest zagrożone. Ale 
niestety — stwierdza Garvin-Herriot idzie śladami Poinca- 
rógo i Tardieu, a zasada bezpieczeństwa, wysunięta przez 
Francję dotyczy niezłomnego utrzymania przeciwko Niem- 
com granic Polski, zakreślonych w pośpiechu i bez zasta- 
nowienia po zawieszeniu broni. W ten sposób korytarz 
polski, nie mając nigdzie precedensu, oddzielać ma w dal- 
szym ciągu Prusy Wschodnie od reszty Rzeszy. W tym 
celu Francja życzy sobie powszechnych gwarancyj bez- 
pieczeństwa. Gwarancje takie. nigdy nie zostaną udzielo- 
ne — woła Garvin — gdy ani W. Brytanja, ani jej do- 
minja, ani też Stany Zjednoczone nie chcą mieć z tem nic 
do czynienia. Nigdy nie będą one walczyły za nienaru- 
szalność wersalskich granic na wschodzie Europy. Nigdy 
nie zgodzą się one, aby Niemcom pod przykrywką roz- 
brojenia zabroniono wysunięcia ich pretensyj, w sprawie 
rewizyj granic w drodze międzynarodowego procesu praw- 
nego. Tego domaga się cała rasa niemiecka i nie prze- 
Stanie się domagać. Dopóki zmiana granic polsko-niemiec- 
kich nie zostanie dozwolona, stosunki krytyczne w powo- 
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Owoce propagandy niemieckiej w Anglji 


NOWY ATAK NA „KORYTARZ* 


jennej Europie będą trwały, Liga Narodów będzie wew- 
nątrz siebie podzielona, rozbrojenie nie będzie mogło być 
dokonane, uspokojenie nie nastąpi. 

-O jednem i najgłówniejszem tylko Garvin zapomina, 
a mianowicie o Polsce i o prawach 30-miljónowego narodu ' 
do życia. Artykuł Garvina jest ponadto wymownem po- 
twierdzeniem celu, do którego zdąża rząd niemiecki, wy- 
suwając kwestję równouprawnienia zbrojeń tylko, jako 
pierwszy etap Swej drogi. Charakterystycznem jest, że 
niektóre organy prasy angielskiej pomawiają Herriota © 
plan rozszerzenia traktatu lokarneńskiego na wschód Eu- 
ropy i przyjęcia gwarancyj o granice polsko-niemieckie 
przez W. Brytanię, czego projekt przedstawiony przez 
Herriota zupełnie nie zawiera. 

Tego tendencyjnego i umyślnie wypaczonego komen- 
towania projektu Herriota dopuszcza się nietylko Garwin, - 
lecz- także organ niedzielny lorda Rothermeere „Sunday 
Dispatch“. Rothermeere bawił niedawno w Niemczech i do 
swej akcji na rzecz rewizji granic węgierskich, zdaje się 
dorzucać obecnie także akcję na rzecz rewizji granic 
polsko-niemieckich. Dziennik twierdzi, że za cenę redukoji 
swej armii Francja żąda od W. Brytanji gwarantowania 
nietykalności nietylko granie francusko-niemieckich, lecz 
wszystkich granic, ustalonych przez traktaty pokojowe. 

Nacisk opinji publicznej wymaga, aby granice 
polsko - niemieckie i granice węgierskie zostały wy- 
równane. Byłoby nieuczciwie pozostawiać naszych fran- 
cuskich przyjaciół —kończy dziennik — w iluzji, że W. 
Brytanja gotowa jest poświęcić swych synów dla zacho- ` 
wamia każdej limji granicznej, ustanowionej na.mapie Eu- 
ropy przed 13 laty, ; 


„DZIEŃ POLSKE, 31 października — I listopada 1932 r. 


O gwarancie dla Polski 


Prasa hugenbergowską nawiązując do mowy Herriota | Niemiec za niemożliwe do przyjęcia, 


w sprawie planu rozbrojeniowego pisze, iż wśród nowych 


umów, jakle mają być zawarte dla wzmocnienia bezpie” 


czeństwa, przewidziany jest nowy traktat pomiędzy Pol- 
ską a Niemcami, oparty na jeszcze szerszych podstawach, 


niż umowa locarneńska i mający gwarantować Polsce jel 


granice, Żądanie to dzienniki nacjonalistyczne uważają dla 


Według informacyj, podanych przez „Vosische Zeitung“ 


ewentualne zawieranie nowych traktatów w sprawie nie- 


Imieckich granic wschodnich, Wilhelmstrasse uważa za 


zbędne, gdyż w załączniku do umowy locarneńskiej Niem- 
cy zobowiązały się już nie podejmować żadnych prób zmia. 
ny swych granic przy użyciu siły, 


Paul Boncour komentuje projekt francuski 


Zalnterpelowany w sprawie rozbrojeniowego planu 
francuskiego, minister wojny Paul Boncour oznajmił przed 
stawicielom prasy, że do oświadczenia premjera Herriota 
nie ma nic do dodania. Minister zaznacza, że 3 listopada, 
t. j. nazajutrz po otwarciu narad biura konferencji rozbro- 
jeniowej, wygłosi obszerne exposé w sprawie tego planu. 
Główną ideą paktu francuskiego, oświadczył minister Woj. 
ny, jest rzeczowa | sprawiedliwa redukcja zbrojeń i spro- 
wadzenia armji poszczególnych państw Europy do jednoll- 
tego typu o charakterze wyłącznie obronnym, przy jedno- 
czesnem uwzględnieniu położenia geograficznego oraz spe- 
cjalnych potrzeb danego państwa. Plan francuski w pierwa 
szej swej części uwzględnia stosunk; międzynarodowe. 
Okres obowiązkowej służby w poszczególnych państwach, 
pozostaje w zależności od redukcji, określonej w owej 
ogólnej części. Po ewentualnem zaakceptowaniu tego 
planu, może być dopiero rozpatrywana kwestja zmniejsze- 
nia okresu obowiązkowej służby wojskowej, zaś strona 
techniczna zagadnienia, przestudjowana będzie przez odno- 
śne sztaby generalne. 


Miister Paul Boncour zaznacza dalej, że plan tracu- 
ski jest częścią składową całokształtu paktów o bezpie- 
czeństwie, na których czele pozostaje pakt konsułtatywny, 
mogący objąć również Stany Zjednoczone, Dalej idzie pakt 
Ligi Narodów z umowami pochodnemi, jak np. pakt locar- 
neński, poczem następuje pakt militarny, jeszcze bardziej 
sprecyzowany | ograniczający swobodę ruchów tych mo- 
carstw europelskich, które chciałyby doń przystąpić. Kon- 
sekwencją tego paktu byłoby poza zasadą wzajemnej po- 
mocy, ujednostajnienie ; redukcja zbrojeń. 

Na zapytanie jednego z dziennikarzy o genezłe nowego 
planu, minister wojny ośwładczył, iż premier Herriot za- 
żądał w swoim czasie od delegacji francuskiej opracowania 
planu, któryby odpowładał wszystkim, wielokrotnie wyrâŁ« 
żonym życzeniom na konterencji rozbrojeniowej. Minister 
Wolny podkreśla, że główną linię planu, ustalił w porozu- 
mieniu z rzeczoznawcami wojskowymi delegacji francus= 
klej oraz z przewodniczącymi innych delegacyj, jak z Be- 
neszem, Politlsem į in. 


KRONIKA ZAGRANICZNA 


(Według telegramów własnych i agencyjnych) 


„Wieczny pokój 


— to zagłada” 


TWIERDZI MUSSOLINI 


„Sunday Dispatch“ ogłasza rozmowę z Mussolinim p. t. 
„Wojna“, w której Mussolini stwierdza, że bynajmniej nie 
jest on pacyfistą, bowiem wieczny pokój byłby zagładą. 
Mussolini jest zwolennikiem możliwie ]aknajdłużej trwają- 
cego okresu pokoju od lat 50 do 100. Włochy nigdy nie 
naruszą pokoju, gdyż mają one dość do zrobienia we wła- 


stym kraju — oświadczył Mussolini — a dla twórczej 
pracy niezbędny im jest pokój. Mussolini przyznaje dalej 
słuszność niemieckiej tezie równouprawnienia, lecz stwier- 
dza, że powinno się ono dokonać jedynie na drodzę roz- 
brojenia. 


Konflikt pomiędzy Prusami a Rzeszą zaostrza się 


W nocy z soboty na niedzielę, dawny rząd pruski, 0- | nych praw suwerennych rządu pruskiego, przysługujących | 
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policyjny, oddzielający ul. Whitehall, wiodącą do parla- 
mentu i Downing Str, od placu. Grupa demonstrantów 
zaatakowała stojące przed pobliskiemi hotelami „Victoria“ 
i „Metropol“ prywatne samochody | zdążyła dwa z nich 
przewrócić, zanim przybyła policja rozproszyła manife- 
stantów, przyczem kilkakrotnie była zmuszona do szarżo- 
wania. Jeden z policjantów, który spadł z konia, został 
ranny. Pośród manilestantów jest wielu rannych. Doko- 
nano licznych aresztówań. Około godz. 6 pp. przywróco- 
no całkowity spokój. 


NIEMCY 


KRWAWA  AGITACJA PRZEDWYBORCZA. Auto 
ciężarowe, którem jechało kilkudziesięciu narodowych so» 
cjalistów, przewróciło się na szosie pod Berlinem. 12 pa. 
sażerów odniosło ciężkie obrażenia, O dalszych krwawych 
ofiarach donoszą również z Berlina | prowincji. Ogółem 
naliczono już kilkunastu rannych, Oprócz wiadomości o za» 
bójstwie, jakiego dokonano w Hamburgu, tragiczny prze- 
bieg miało również starcie pod Duisburgiem, gdzie w cza- 
sie strzelaniny zabity został 13-letni chłopiec. Policja do. 
konata licznych aresztowań. 

w KAŻDEJ CHWILI POWRÓCI. Według doniesień 
prasy, pastor Thomas miał interesującą rozmowę z b. ce- 
sarzem Wilhelmem podczas swego pobytu w Doorn, dokąd 
był zaproszony przez ekscesarza. Na pytanie, co cesarz 
myśli, ó przyszłości Niemiec, ex-cesarz odpowiedział, że 
gotów jest w każdej chwik powrócić do kraju, o ile za- 
żądają tego Niemcy, 

BERLINOWI UBYWA MIESZKAŃCÓW. Wedlug 
ostatnich danych statystycznych, ilość mieszkańców Berii. 
na, poczynając od r. 1931, coraz bardziej się zmniejsza, 
Odpływ ludności w r. 1930 wynosił 15.700, a w ciągu pierw- 
szych trzech kwartałów r. b. już 51.600. 


WŁOCHY 


NA CZEŚĆ POLSKI I MARSZ, PIŁSUDSKIEGO. Na 
obradujący w Genui zjazd przewodniczących sekcyj związ- 
ku ochotników włoskich z całego kraju został zaproszony 
poseł Starzak, który złożył kwiaty na pomniku poległych, 
pod pomnikiem Garibaldiego oraz na grobie Mazziniego, 
co zostało przyjęte przez uczestników zjazdu z entuzjaz- 
mem. Podczas otwarcia zjazdu posła Starzaka powitał 
serdecnie prezes Coselschi, który dał wyraz uczuciom czci 
zebranych dla Marszałka Piłsudskiego oraz płk. Sławka. 
Pos. Starzak odpowiedział w krótkich, żołnierskich sło- 
wach. Przemówienie to wywołało długotrwałą i gorącą 
owację na część Polski i Marsz. Piłsudskiego. 


HISZPANJA Fe 127 iS wy 
ARESZTOWANIA WŚRÓD KOMUNISTÓW. Władze 
policyjne dokonały licznych aresztowań w kołach wywro- 
towych. Na zebraniu komunistycznem, które odbywało się 


głosił komunikat, w którym precyzuje swe stanowisko wo- | dawniej głowie koronowanej, dotyczących organizacji mi- (bez pozwolenia władz, zwołanem w celu omówienia zaga- 


bec zmian, 
nadzwyczajnego przez rząd komisaryczny (patrz wczoraj. 
szy „Dzień Polski“). 


przeprowadzonych w drodze rozporządzenia 


nisterjów. 


Utrzymywanie porządku | ładu w kraju przez rząd ko- 
mtsaryczny nie wymagało tego rodzaju postępowania, De- 


Gabinet Brauna stwierdza, iż projektował przeprowa- | kret, na którym oparł się komisarz, nadaje prawo wyda* 
dzenie zmiany liczby ministerjów pruskich w sierpniu r. b. | wania zarządzeń nadzwyczajnych tylko rządowi krajowe- 


czemu jednak przeszkodziło mianowanie komisarza rządo- 
wego. Obecnie rząd komisaryczny dokonał tej redukcji nie 
komunikując się wcale z dawnym gabinetem pruskim, a na- 
wet odpowiednie rozporządzenie, wydrukowane zostało w 
chwili, gdy właśnie odbywała się audjencja u prezydenta 
Rzeszy, Gabinet widzi w tem nietylko wystąpienie 
sprzeczne z zeleceniami trybunału stanu w sprawie lojal- 
nej współpracy, lecz również pogwałcenie niezaprzeczal- 


mu, którym jest, według wyroku trybunału stanu, obecnie 
dawny rząd pruski. Wydanie zarządzeń komisarza Rzeszy 
na podstawie wspomnianego dekretu było więc niedopusz- 
czalne. 

Według informacyj prasy, nowy koniFkt prawny po- 
między Rzeszą a Prusami, zdaje się być nieunikniony Z 
uwagi na zasadniczo odmienne poglądy stron. 


Niemiecki samolot pocztowy zaginął nad La Manche 


Niemiecki! samolot pocztowy „d. 2009“, utrzymujący 
komunikację na linji Londyn — Kolonja, uległ katastrofie. 
Samolot wystartował wieczorem z Londynu z ładunkiem 
pocztowym. Na pokładzie znajdował się tylko pilot i me- 
chanik, pełniący równocześnie służbę  radjotelegraticzną. 
Mniej więcej w 14 minut po starcie radjostacje nadbrzeż- 
ne przejęły sygnał „S. O. S.“, nadesłany z samolotu. Wo- 
bec tegó, że aparat znajdować się musiał nad kanałem La 
Manche, zaalarmowano natychmiast wszystkie nadbrzeżne 
posterunki ratunkowe, Na kanale panowała silna burza. 


FRANCIĄA 
_ HERRIOT w drodze do Hiszpanii zatrzymał się w 
Poitiers, gdzie na zebraniu radykałów - socialistów, wy= 


Pomimo energicznych poszukiwań, przeprowadzonych 
przez kursujące na tym szlaku parowce Oraz specjalnie 
wysłany samolot ratowniczy, dotychczas nłema żadnel 
pewnej wiadomości o losie lotników i samolotu. 

Według doniesień z Ostendy na wybrzeżu anglelskiem 
znaleziono części zniszczonej maszyny, 

Według innych pogłosek z pokładów parowców wl- 
dziano nad La Manche w powietrzu płomienie, Na tej pod- 
stawie przypuszczają, że na samolocie wybuchł pożar, Dô- 
tychczas brak potwierdzenia tych wiadomości, 


jąć energiczną akcję na rzecz szybszego zreallzowanła pò- 
stulatów rozbrojeniowych, mając zapewnione poparcie 
Mussoliniego, a także i Hoovera. Jedną z przyczyn ener- 


głosił przemówienie, w którem poruszył głównie sprawy |Zicznej akcji rozbrojeniowej, jaką podjąć chce Mac Dona!d 

gospodarcze, podkreślając, iż projekty finansowe rządu po- lw Genewie, jest sprawa spłaty długów wojennych. Na- 

zwolą na pokrycie deficytu r. 1933. Francja nie zamierza Stępna rata przypada dnia 15 grudnia r. b. Mac Donald 

ograniczyć się do zamkniętego życia gospodarczego, lecz | liczy na to, że uzyskanie skutecznych rezultatów na kon- 

pragnie oprzeć swe stosunki z zagranicą na zasadzie wza jferencji rozbrojeniowej umożliwi kompromisowe załatwie 

jemności, stosując Środki obronne tylko w razie konieczno- „nie z Ameryką sprawy redukcji długów. W Londynie 

ści przeciwko niestety zbyt częstym zarządzeniom protek- przypuszczają, że dyskusja rozbrojeniowa wchodzi obecnie 
cjonistycznym. Francja pragnęłaby uniknąć przedłużania ; W fazę decydującą. 

sytuacji krytycznej, zagrażającej wyścigiem zbrojeń. BURZLIWA DEMONSTRACJA BEZROBOTNYCH. 

Wczoraj popołudniu odbył się w Londynie meeting bezro- 

w. BRYTANJA botnych na Trafalgar Square. Dookoła kólumny Nelsona Ze. 

ROZBROJENIE A DŁUGI Premier Mac Donald uda-|brało się około 10 tysięcy demonstrantów. Przy końcu 

je się w czwartek do Genewy. Mac Donald zamierza pod-|meetingu około tysiąca bezrobotnych przerwało kordon 


dnień organizacyjnych, aresztowano 40 osób. W kołach 
anarchistycznych policja dokonała 11 aresztowań, 


AUSTRJA 
SPECJALNA STRAŻ UNIWERSYTECKA. „Der Mor- 
gen“ donosi, iż rząd austrjacki zamierza utworzyć na unl- 
wersytecie specjalną straż, ażeby w ten sposób zapobiec 
dalszym rozruchom. Straż uniwersytecka będzie składała 
się z 40 żołnierzy. Działalność swą rozpocznie już w naj- 
bliższy czwartek, Będzie ona formalnie oddana do dyspo- 
zycji rektora. Utworzenie straży uniwersyteckiej będzie 
ostatnią próbą rządu, mającą na celu uporządkowanie sto” 
sunków na wyższych uczelniach bez naruszania autonomii. 
TAJEMNICZY POŻAR NA CMENTARZU. „Sonn und 
Montazs_Ztg.* donosi, że wieńce į szarfy, złożone na gro- 
bře narodowego socjalisty Stallera, zastrzelonego w Sime- 
ringu 16 b. m., spłonęły. Narodowi socjaliści twierdzą, że 
ogień został podłożony. Istnieje możliwość, że pożar wy- 

nikt ód zapalonej świeczki na grobie. 


GRECIA 
- PRZESILENIE GABINETOWE. Zaimis powierzył Sal- 
dalisowi misję tworzenia gabinetu, W związku z tem Veni- 
zelos zgłosił dymisję. 


SAWIETY 
W PROCESIE O KATASTROFĘ KOLEJOWĄ pod Lu- 
blino trybunał ZSSR, ogłosił po pięcio-godżinnych obra- 
dach wyrok, według którego naczelnik stacji, Bułakow, 
uznamy został za sprawcę katastrofy, w której 36 osób 
poniosło Śmierć, a 51 zostało rannych, i skazany na mocy 
ustawy o ochronie społecznej na kartę Śmierci przez roz- 
strzelanie. W motywach wyroku zaznaczone jest, że Bu- 
łakow wkroczył w kompetencje urzędnika  dyżutnego, 
Wantejewa, otwierając samowolnie semafor w czasie, gdy 
tor zajęty był przez inny pociąg. Urzędnik dyżurny Wane 
tejew skazany został na 8 lat więzienia, Dróżnik Kaza» 
kow skazany został na 6 lat więzienia, sygnalista Husmi. 
now na rók robót przymusowych z 15-sto procentową 

obniżką płacy po odcierpieniu kary. 


P. T. PRENUMERATORÓW UPRA- 
SZAMY O UREGULOWANIE BIĘŻĄCEJ . 
I ZALEGŁEJ PRENUMERATY, | 


Nr. 504/302" 


Pomnik Bohaterów Przestworzy 


"ROZMOWA PRZEDSTAWICIELA „DNIA POLSKIEGO" 

Z TWÓRCĄ POMNIKA, PROF, E. WITTIGIEM 

Za kilka dni na placu Unji Lubelskiej nastąpi uroczy- 
ste odsłonięcie pomnika ku czci pamięci poległych lotni- 
ków, dłuta znakomitego rzeźbiarza prof. Edwarda Wittiga. 
Termin odsłonięcia wyznaczony został na dzień święta 
Niepodiegłości 11-go listopada. 

Pomnik pamięci poległych lotników polskich... Długa 
i jakże bolesna ich lista od chwili powstania polskiego lote 
nictwa, którego szybki i piękny rozwój tylu wymagał strat 
i tylu niemal świeżo jeszcze usypanych mogił, To też ca- 
łe społeczeństwo polskie żywi dla lotnictwa szczególnie | 
„gorące uczucia 1 szczególnie wiele zainteresowania mu po- 
święca, W ostatnich zwłaszcza czasach, po wspaniałem | 
zwycięstwie ś. p. Żwirki i Wigury, jak Polska długa i sze- 
roka, to zainteresowanie lotnictwem doszło do punktu kul- 
minacyjnego. 

Dlatego też odsłonięcie pomnika poległych bohaterów 

rzestworzy będzie momentem wyjątkowo podniosłym w 
pi zarówno stolicy, jak całego kraju. w dniu 11.XII 1925 r. 

- Niesieni falą tego powszechnego zainteresowania, zwra- | W Polsce w roku bieżącym obchód święta Chrystusa 
camy się do twórcy pomnika, prof. Edwarda Wittiga z |Króla wypadł niezwykle imponująco tak w samej stolicy, 
prośbą. o streszczenie w kliku słowach historji pomnika, |iak i na prowiacji, zarówno po miastach, jak i po wsiach. 
który już ża dni kilka zdobić będzie plac Unii Lubelskiej, | Szczególnie uroczyście odbył się pochód w Poznaniu, gdzie 

— Pierwsze projekty, dotyczące wzniesienia w War- dokonano poświęcenia pierwszego w Polsce pomnika Chry- 


szawie pomnika ku czci poległych lotników — rozpoczął świ zaw i 
prot. Wittig — powstały już w roku 1921. Różńiły się one| A00 Y Omoch 

jednak zasadniczo z projektami, które z biegiem czasu doj- | URÓCZYSTOŚCI WARSZAWSKIE 

rzały i zostały ostatecznie zrealizowane w tej formie, W|, w Warszawie, w katedrze św. Jana, o godz. 9.30 ra- 
jakiej znajdują się w dniu dzisiejszym. Początkowo nie no, J. E. ks. biskup Szlagowski odprawił uroczystą Mszę 
było zamiaru wznieslenła czegoś monumentalnego, WSPA- |<, w asyście duchowieństwa, a podniosłe kazanie oko- 
niałego, nie uwzględniano też. w „pierwszych projektach te- | |i-znościowe wyżłosił ks. prof. Węzlewicz. Na nabożeń- 
go, co dziś miejsca, t. |. placu Unii Lubelskiej, na którem | (we bardzo licznie były reprezentowane Stowarzyszenia 
pomnik będzie wzniesiony. katolickie ze sztandarami oraz poczty sztandarowe szkół 

Projekt pomnika, którego wykonanie oddano w moje | średnich, zawodowych i powszechnych. 
ręce, dojrzewał z bleglem czasu w okresie pierwszych prac W godzinach popołudniowych sala Rady Miejskiej 
I szkiców, do których się z entuzjazmem zabrałem. OSta- przystrojona w barwy narodowe i papieskie, wypełniła się 
tecznie w r. 1923, po okresie projektodawczym, w którym | po brzegi publicznością ze wszystkich sfer ludności stoli- 
pracowaliśmy wspólnie z architektem Antonim Jawornic- cy, Po odegraniu hymnu papieskiego i narodowego wstęp- 
kim, przedwstępne nasze prace zostały zakończone. K0- | ne przemówienie wygłosił J. E. ks. biskup Szlagowski, ja- 
misja zatwierdziła nasz projekt I przystąpiłem do M |. generalny asystent kościelny. Akcji Katolickiej, po- 
nad ogromnym odlewem w mojej pracowni w Warszawie. zatem przemówił dyr. Błażejewicz. Z kolei przedstawi- 

pomnik, wyobrażający lotnika, opartego o Śmigło sa- | ciele poszczególnych organizacyj, wchodzących w skład 
molotu, odlany jest z bronzu, Wysokość postaci wynosi Akcji Katolickiej, składali uroczyście hołd i przyrzęczenia 
6 m. 80 cm. Odlew ustawiony zostanie na cokole wierności Chrystusowi Królowi. Uroczystość zamknął 
granitowym wysokości 12'm. Łącznie zatem wWySOkOŚĆ krótkiem przemówieniem p. insp. Szczerba. 
całego pomnika wynięsię 16 m, 80 cm, i W części koncertowej wzięły udziął chóry szkolne w 

— Czy do całości budowy, panie profesorze, użyto | liczbie ponad 1.000 dzieci | młodzieży pod dyr. ks. prof. 
materjałów krajowych? Nowackiego. 

— Przeważnie tak. Jedynie. specjalny gatunek grani- Uroczystość tę zaszczycił swą obecnością J. Em. Ks. 
tu sprowadziliśmy z Czechosłowacji Zresztą wyruńki, la- Kardynał Kakowski, Nuncjusz Marmaggi, ks. biskup Szla- 
kle nam przy kupnie podyktowano, były nadzwyczaj przy- |gowski, liczne duchowieństwo i przedstawiciele władz z 
stępne. i wice-komisarzem rządu p. Ołpińskim na czele. 

— A kto ilnansuje budowę pomnika 

— Fundusze zebrane zostały w głównej mierze drogą ODSŁONIĘCIE savapamm traa 1 KRÓLA, - 


drobnych składek publicznych. Opodatkowały słę Oczy- 
wiście w pierwszym rzędzie Instytucje lotnicze, wojskowe W Poznaniu odbyła się wczoraj wspaniała idei 
1 cywiine, niemal całe jednak społeczeństwo ofłarowało w|cia uczuć religijnych Wielkopolski, przy licznym udziale 


miarę możności swój grosz. Grosza ya 
ka są znaczne, 
— I wynoszą? 


dzisiejszych ciężkich czasach zdołano zebrać. 

Montowanie całości pomnika na placu Unji Lubelskiej 
było dość uciążliwe, zwłaszcza ustawienie postaci lotnika, 
odłanej całkowicie z bronzu, na 12-sto metrowym cokole 
granitowym. 

Już zdaleka, dochodząc do placu, widać potężne rusz- 
towania, całkowicie niemal zasłaniające bronżową postać. 
Imponujących rozmiarów pomnik będzie wspaniałą I mo- 


la. Święto to ustanowił po wieczne czasy obecnie panują- 
cy Papież Pius XI-ty encykliką „Quas primas“, ogłoszoną 


jkształty ludzkie ł jacyś dawni tych miejsc właściciele 
chodzą za przybyszem z obcych krain i coś mu szepcą do 
bedze zasłuchanego ucha. Mówią mu, aby poszedł 


"W CZECHOSŁOWACJI na Strachów, gdzie biali mnisi strażują czuinie jednej z 


`. WRAŻENIA Z PODRÓŻY największych bibliotek klasztornych, gromadzącej cenne 
i PERPA E moja znajomość z Czechosłowacją przed | egzemplarze starych ksiąg i rękopisów. Aby odwiedził 
kilku laty, kiedy ze szczytu Babiej Góry spoglądałem w | inny klasztor, Emansem nazywany, gdzie ojcowie bene- 
siniejące mgłą oddaleń niziny Orawy, a potem z czesko- dyktyni, śród których wielu jest Polaków, przyjmą go- 
słowacką strażą pograniczną długo i filozoficznie rozpra- | Ścinnie przybysza z Polski, pokażą, jak obecnie pracują 
wiałem o słowiańskiem przymierzu serc. Od tego czasu |oŚrodki pracy misjonarskiej — jakim właśnie jest stary 
pragnienie poznania republiki zakarpackiej i zadzierzgnię- Emans. 
Gia onego serc przymierza było we mnie bardzo gorące, A z Emansu niedaleko na Wyszehrad, jedno z nal- 
aż wreszcie doczekało się owej realizacji w. roku bieżą- starożytniejszych miejsc Pragi. Mury, kolosalne mury 
cym. Drugiego lipca przed mojemi oczyma rozbłyszczały Wyszehradu, czasy nieomal przedhistoryczne pamiętające, 
się w słońcu wieże Pragi, witającej oceanem barw — i|Panuią nad miastem, strażując pilnie pamiątek drogich cze- 
mnie, skromnego w jej progi przybysza, i tysiące słowiań- skiemu sercu — grobów ludzi zasłużonych. Pisarzy, poe- 
skich sokołów, zjeżdżających się ze wszystkich słowiań-|tów. Lecz gdy się już oko zmęczyło oglądaniem kamien- 
skich ziem na swój sokoli IX-ty zlot. nych kształtów, wieków które odeszły, kiedy się z ży- 
"Na olbrzymim stadjonie gromadziło się codziennie 150| wymi pragnie mówić, Polak, musi uczynić jedno — od- 
tysięcy ludzi, by podziwiać tężyznę ducha i świeżość sło- wiedzić poetę Jerzego Karaska ze Lwowic! Dlaczego? 
wiańskiej rasy. Potem opustoszała Praga. Nastał dla | Dlatego, że poeta ten, to najlepszy przyjaciel i druh ser- 
„mnie czas usilńego poznawania bogatych pamiątek tego deczny naszych największych, W sokolskim Tyrszowym 
'nistoryczńego miasta. Znalazłem ludzi, którzy mi w tem| Domu nad Wełtawą ma ów mąż wielkiego serca galerię 
skutecznie pomagali. Prezes Akademickiego Koła Przy-|Obrazów. A w niej królują nasi — Malczewski, Matejko, 
jaciół Polski, czynny przyjaciel naszego narodu, dr. Michi, | Wyspiański, Włastimil Hoffman i inni. Są tam arcydzieła 
wprowadził mnie w tajemnice historyczne starego FHrad-|pracy pendzla polskiego jedyne, skrzętnie gromadzone 
czyna, siedziby królów czeskich, w pełne romantyzmu |Przez poetę Karaska ze Lwowic. Wielki poeta z dziecię- 
uliczki starożytnej Małej Strany, gdzie w przepysznych 
pałacach mieszkał ongiś patrycjat starodawny i gdzie kie- 
dyś przędła swą różnokolorową nić niestrudzona prządka- 
historja. ~ 
Czar -Średniowiecza nie zaginął tam jeszcze zupełnie. 
Jeszcze w księżycowy wieczór fantastyczne +ęienie tych 
wąskich, krętych uliczek, placyków, ocienionych starymi 
drzewami, opowiadają przybyszowi zdaleka powieści z 
lat dawnych, pradawnych, A z mgieł Wełtawy tworzą się 


LUDOMIR RUBACH 


znów będzie je poraz stotysięczny podziwiał i cieszył się 
waszą radością. Z sercem przepełnionem głębokiem wzru- 
szeniem opuszczałem karaskowe królestwo, by znów za- 
głębić się w starożytność . 

Stare Miasto — znów labirynty uliczek, a w nich 
każdy dom ma swe własne dzieje, swe podania i legendy. 
Plac staromiejski — stary ratusz, ze słynnym zegarem 
„orłorojem* nazywanym, który sprytni inżynierowie śre- 
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trzeba było |numentalną ozdobą placu Unji Lubelskie, 
zresztą dość dużo, gdyż koszta związane z budową pomnui- | zwrócony jest ku alei Szucha, której przedłużeniem w pro= 
stej linji jest ul, Pułaskiego, 


wzniesionego jako votum wdzięczności na|. 


: | poczty 


cą prostotą pokaże wam te cenne zbiory i razem z wami j 
hatera Żyżki. 
życia i jego walk szaleńczych. 
broń, popiersia, portrety. Dziś wszystko to skrzętną  dło= 
nią zbieraczy ułożone, jest jeno atrakcją, kiedyś pisało się 
ee oszczępami i żelaznemi cepami czerwone litery hie 
storji. i 


m 


Front pomnika 


Na oparkanionym terenie uwija się gromadka tObotnl- 


— 400 tysięcy złotych. Jest to suma, którą jednak w ków, pracująca nad układaniem wielkich płyt granitowych. 
| Postaci 
wzniesionych potężnych rusztowań. Gromadki ciekawych 
przechodniów grupują się wokół placu, obserwując uważe 
nłe będąc w końcowej już fazie prace nad montażem mo- 
numentalnego pomnika, 


bronzowego lotnika nie widać dokładnie z za 


: Pomnik ten świadczyć będzie po wsze czasy o bohae 


terskich czynach rycerzy polskiej skrzydlatej floty. 


G — SKI. 


Święto Chrystusa Króla 


Ostatnia niedziela październikowa poświęcona jest w | reprezentantów inych dzielnic. 
kościele katolickim uroczystościom ku czci Chrystusa Kró-!ściołach. odbyły się nabożeństwa z kazaniami okoliczno= 


Zrana we wszystkich kos 


ściowemi. 

Po skończonem nabożeństwie ze waeyśtidzt stron mia. 
sta pociągnęły tłumy wiernych na Plac Wolności, do miej- 
sca, gdzie dawniej stał posąg Bismarcka, wyraziciela prze- 
mocy, gwałtu. Na tem właśnie miejscu "wzniesiono obec-: 
nie imponujących rozmiarów pomnik Najśw, Serca Jeżusa, ` 
jako wyraz wdzięczności narodu polskiego za oleski 
niepodległość Ojczyzny. 

Na uroczystości poświęcenia pomnika przybyli II. EE. 
księża arcybiskupi Ropp, Teodorowicz, księża biskupi Łu- 
komski, Adamski, Radoński, Bukraba, Laubitz, 

Po odśpiewaniu hymnu Bogarodzica przez połączone 
chóry kościelne J. Em. Ks. Prymas Hlond w szatach pons, 
tyfikalnych dokonał poświęcenia pomnika, poczem prze» 
mówił do zebranych, wyrażając swą radość i wdzięczność 
Sercu Jezusowemu za dókonane dzieło odzyskania nie« 
podległości Państwa Polskiego, 


W uroczystości poświęcenia wzięło udział przeszło 50 
tysięcy osób. 

O godz. 5 popołudniu w wielkiej auli uniwersyteckiej 
odbyła się akademia ku czci Chrystusa Króla, którą zagaił 
starosta krajowy, p. Bezale, 


POŚWIĘCENIE POLSKIEJ KAPLICY CHRYSTUSA 
KRÓLA W GDAŃSKU 


Wczoraj rano odbyła się w Gdańsku uroczystość p3- 
święcenia nowowzniesionej kaplicy pod wezwaniem Chrye 
stusa Króla przy ul. Neugarten. Poświęcenia tej kaplicy, 
wzniesionej w znacznym stopniu dzięki ofiarności społe= 
czeństwa polskiego w Qdańsku i pracą nieraz bezinteres! 
sowną robotników polskich, dokonał prezes budowy ks. 
proboszcz Rogaczewski w obecności komisarza generalne 
go Rzplitej min. Papće, prezesa dyrekcji kolei Dobrzyce 
kiego, prezesa dyrekcji poczt Dziekana, przedstawicieli or« 
ganizacyj społecznych, reprezentowanych przez liczne 
sztandarowe, oraz liczne rzesze Polaków gdań- 
skich, dla których fakt posiadania nowej wasza” kaplicy 
ma ogromne znaczenie. 


dniowieczni tak skomponowali, że gdy bije godziny, to 
widzimy przemarsz apostołów i śmierć wygrażającą kosą 
i Judasza, potrząsającego worem złota. A zawsze przed 
„orłórojem* gromadka ciekawych stoi i dżiwi się tej Śre= 
dniowiecznej Sprytnej maszynie. 

Gdy oko zmęczyło się cudamt architektury, uciekałem 
wraz z Jurajem Palkoniczem, słowackim dziennikarzem, 
który wołał mi pokazywać w letnie popołudnie to, co w 
lecie jest naipiękniejsze, cuda Matki Przyrody, — nucie- 
kałem za miasto. Więc, posługując się specialnie przez 
nas dwuch stworzonem słowiańskiem esperanto, błądzi- 
liśmy po okolicach Pragi, po dzikich wąwozach Szarki, 
drapaliśmy się na szczyty okolicznych wzgórz, by mocno 
wymęczeni słońcem, w roku tym specjalnie łaskawem, 
kończyć swe krajoznawcze wycieczki nad szklanką wina, 
która łączyła serca jeszcze bardziej i skutecznie dopoma- 
gała do umacniania w tych naszych sercach przyjaźni ł 
braterstwa polsko-słowackiego. 

Słońcem oczarowany uciekam z Pragi! Na południe, 
w góry, na Szumawę! Mijają w szybkości ekspresowej 
zielone góry, doliny rzek, malowniczo rozrzucone w doli- 
nach i na pochyłościach wioski i miasteczka, 

Białe miasteczka i białe wsie, schludne, bogate. 


Zamki i pałace, których ręka, szczodra ręka historit 


|i szczodre ręce wielmożów wiele rozrzuciły po zielonych 


wzgórzach nad srebrnemi jeziorami i rzekami. 

Z reporterską szybkością zwiedzam Tabor, ojczyznę 
taborytów, miasto, żyjące wspomnieniami jednookiego bo- 
Tu w miejskiem muzeum cała historja jego 
Surowa, niebezpieczna 


Potem czeskie Budiejowice — rodzinne miasto styn- ` 


nego Szwejka, a raczej jego ojca, literata Jarosława 
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„Jarmark śmiechu w Bandzie 


To rozumiem, to się przynajmniej nazywa 
program! Ot tak, prosto z mostu, bez jakichś 
wielkich zapowiedzi, bez sztucznej i nie pasują- 
cej do „Bandytów* napuszoności. Ale zato na- 
prawdę nieprzerwana kaskada Śmiechu, nieprzer- 


obfituje. Nietylko komizm i dowcip, podlane od 
czasu do czasu łezką liryzmu, ale i satyra głęb- 
sza. | 

Krótko mówiąc, całkowity i zupełny rewanż 
za niezbyt udały program poprzedni, rewanż z 
naddatkiem. Dopisali tym razem i artyści-wyko- 
nawcy i autorzy. 

Przedewszystkiem podkreślić należy, że 
pierwsza część programu wiąże się w dość jedno- 
litą całość na tle może nieco przejaskrawionych 
dekoracyj p. Lorentowicz - Karwowskiej. Jar- 
marczne budy, jarmarczni „camelots* i „artyści“. 
Tu poznajemy talent komiczny nowego „bandy- 
ty“ Kondrata, który Świetnie, po baciarsku mono- 
loguje na temat nowego kodeksu karnego, ozlą- 
"damy doskonałą, przekomiczną satyrę na teatry 
warszawskie w wykonaniu Zuli Pogorzelskiej 
i Dymszy, tu Dymsza z wściekłą brawurą „od- 
wala“ polkę „na sztywniaka*, Tom zachwala „ta- 
nie książki z kosza”, sypiąc bardzo dowcipnie 
„sparafrazowanemi tytułami. Nieco słabiej wy- 
padła. „Chodząca muza“ — trio śpiewaków po- 
„.dwórzowych. | 

W części drugiej porywająco Śpiewała dwie 
piosenki rodzajowe Zula Pogorzelska, natomiast 
od „Walca i Kankana* Ordonówny spodziewali- 
śmy: się czegoś więcej, przedewszystkiem zaś 
większej stylowości. 
~ Bardzo. jest komiczny i bardzo aktualny skecz 
„Inkasent* w interpretacji Toma i Lawińskiego. 

.. Świetną satyrę na współczesnych historyków 
literatury, hołdujących t. zw. przyczynologji i 
współczesnych pedagogów stanowi „Egzamin ze 
Słowackiego”. Kondrat wykazuje nam tu wielo- 
stronność swego talentu. 

Doskonała w treści i wykonaniu jest zamyka- 
jąca program scena zbiorowa „Igiełka*, poglądo- 
wa ilustracja przysłowia „z igły widły“. Króluje 
w niej Jarosy, któremu wtórują „charaktery- 
styczna* Buczyńska, Górska, Żelichowska, Olsza 
i wszyscy inni. 

Wesoło, żywo, z brawurą i często gęsto z 
„głębszym sensem wewnętrznym leci numer za 
numerem, i aż widzowi żal, że już się program 
skończył. 

i A gdy się nie chce wyjść z teatru, to najlep- 
szy sprawdzian wartości przedstawienia. 
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_ Centrum sportowe na lotnisku w Okęciu 


Przed kilku dniami zamieściliśmy wywiad z projekto-q 


w całej pełni. Tłumy wycieczkowiczów przebywają tu od 


|dawcą i- kierownikiem robót przy budowie największego rana do zmierzchu. 


w Polsce lotniska cywilnego w Warszawie na Okęciu — 


dr. inż. T.. Kluzem, 
Obecnie w dalszym ciągu dr. Kluz informuje nas o 


lotniska cywilnego zamierza przeprowadzić, by spopula- 
ryzować ideę lotnictwa wśród szerokich rzesz mieszkań- 
ców stolicy. 

Projekt przewiduje budowę na terenie portu cywilne- 
go w Okęciu olbrzymiego centrum rozrywkowego. 


Przy zakładaniu takich parków rozrywkowych obok 
lotnisk, zarządy portów poza propagandą lotnictwa mają 
również na myśli zyski, z minimalnych choćby opłat za 


wany, długi popis talentów, w które „Banda“ | projektach, jakie w niedalekiej przyszłości kierownictwo |-wejście, 


Jako przykład może posłużyć lotnisko berlińskie w 
Tempelhof, gdzie za wstępy na teren portu lotniczego (20 
fenigów od osoby), zebrano w jednym tylko roku 1929 
kwotę 200.000 mk. Suma ta odpowiada przy 8% stopie 
amortyzacyjnej kwocie inwestycyjnej 274 miljona mk. Nie 


Stanąć tu więc mają korty tennisowe, pływalnie Z | brane są już wcale przytem pod uwagę przychody z ka- 


plażami, boisko sportowe, wielki park, kawiarnie i restau- 
racje z dancingiem i t- p. Wspomniane inwestycie, przy- 
legając bezpośrednio do lotniska staną się w przyszłości 
miejscem gromadnych wycieczek mieszkańców stolicy, 
którzy tutaj zdala od gwaru i zaduchu miejskiego znajdą 
chwilę wytchnienia na wolnem i czystem powietrzu. 

Przez częstą, bezpośrednią obserwację startów, lądo- 
wań i akrobacyj samolotów warszawianie zdołają wyko- 
rzenić zabobonny niemal lęk i obawę podróżowania sa- 
molotami. Z drugiej strony da się ujście temu entuzjazmo- 
wi, jaki na widok samolotu ogarnia młodzież, 

Realizacja wyżej omówionych projektów będzie ino- 
wacią pierwszy raz wprowadzoną w Polsce, ale znaną już 
od lat kilkunastu na Zachodzie, a zwłaszcza w Ameryce. 
Porty lotnicze mają tam niemal charakter parków publicz- 
nych. Życie na takiem lotnisku tętni w ciepłe dni letnie 


| 


wiarń, restauracyj, dancingów i t. p. 


Rozumie się, że tym rzeszom wycieczkowiczów trzeba ' 
stworzyć dogodne warunki komunikacji, do portów lotni- 
czych, które przeważnie znajdują się w dość znacznej od- 
ległości od centrum miejskiego. U nas według projektu 
prowadzić będzie w przyszłości do portu lotniczego na 
Okęciu od rogatek jerozolimskich „autostrada“ asfaltowa 
lo szerokości około 50 mtr., podzielona na osobne trasy, 
przeznaczone dla ruchu automobilowego, konnego i piesze- 
go. Poszczególne trasy drogi oddzielone będą alejami 
drzew, na wzór istniejących już autostrad nowoczesnych 
we Francji i Włoszech. 

Warto, by znalazły się w niedalekiej przyszłości od- 
powiednie kredyty na realizację tych projektów, 


S, U. 


Współczesny targ na niewolnice 


W BIURZE POŚREDNICTWA PRACY DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


Stoją w zatłoczonym dusznym pokoju ze spuszczone- 
mi głowami. Na zniszczonych twarzach maluje się dziw- 
na apatja. Z pod chustek wyglądają luźne kosmyki wło- 
sów. Oczy wbite w podłogę. Dziwnie jakoś stare mają 
twarze, choć niewiele z nich przekroczyło trzydziestkę. 
A może to nie twarze są Stare, lecz wyraz całej postaci: 
pochylone plecy, zwisające bezwładnie ręce i ten roz- 
paczliwy spokój. Stoją tak prawie bez ruchu, przez dłu- 
gie godziny. Czasami niespokojne spojrzenie biegnie w 
stronę przeciwległych drzwi, za któremi odbywają się per- 
traktacje pań, poszukujących służących z zarządzającą 
biura pośrednictwa pracy dla służby domowej. 


przybyły którejś tam jesieni, po zakończeniu robót w po- 
lu, aby zimę spędzić w służbie, nie być ciężarem dla swo- 
ich. I zostały. Miasto wciąznęło je w swe tryby. Naj- 
pierw nie mogły tu wytrzymać — dziś, za żadne skarby, 
nie chcą wracać. Na wsi za ciężka praca — za mało 
rozrywek. Wolą tu „harować* dla obcych, znosić obce 
kaprysy, — za to mają kino, spacery... 

— Zresztą państwo różne się trafiają — mówi mi je- 
dna ze służących — tak, jak na loterji. Tylko, że daw- 
niej, jak się dom nie podobał, to mówiłam „adie“ i tyle 
,mnie widzieli. Dziś trzeba się i gorszego miejsca trzy- 
mać, bo o nowe coraz trudniej. To nawet i niedobrze, 


Pani opowiada zarządzającej, jakiej szuka służącej. jak się ciągle zmienia miejsce, zawsze się człowiek trochę 
Zarządzająca przerzuca długą, bardzo długą listę poszu- | Przyzwyczaja i żal mu odchodzić, 


kujących pracy, mówi parę słów woźnemu, jedynemu 
mężczyźnie wśród tej masy wynędzniałej kobiecości, Ten 
znowu idzie do zatłoczonego pokoju i donośnym głosem 
wywołuje kandydatki, | 

Kandydatek jest dużo, o wiele więcej, niż zaofiarowa- 
nych miejsc. Długo są już naogół bez miejsca. ZŻgodze- 
nie się na służbę oznacza dla nich zdobycie dachu nad 
głową, strawy. Tak, przedewszystkiem mieszkania i je- 
dzenia, gdyż pensje służby domowej Są coraz mniejsze. 


Wszystkie przeważnie pochodzą ze wsi. Do miasta 


Haska. W okolicy zamki Hluboka, Trzeboń. Dzięki go- rza Francuzów. Tu mówi historia! 


ścinności miejscowego Koła Przyjaciół Polski zwiedzam te 
zamki, a w nich trofea myśliwskie, możnych tego świata, 
bibliotekę starożytnych rękopisów, oglądam sztuczne 
. ogromne jeziora — rybniki, wykopane jeszcze za czasów 
Karola Wielkiego. 

W czeskiem Krumłowie, już niedaleko  austrjackiej 
granicy, podziwiam czar Szumawy, bardzo podobnej do 
naszych Beskidów. I tu zamek na wzgórzu nad miastem 
panuje swemi wieżami, przybudówkami, skrzydłami. A 
straż w nim trzyma gwardja prywatna w stroje z XVIII 
wieku przyodziana. Później pod stopami Szumawy, doli- 
nami z bajki wyjętemi, jadę do Czeskiego Lasu, do jedy- 
nej w swym rodzaju ziemi Chodów. Chodowie, wolny 


lud góralski, żyjący u stóp Góry Czerchów, od dawnych i 


wieków pilnował ziemi czeskiej od bawarskiej granicy i 
swej góralskiej niepodległości. Wytworzył się więc od: 
rębny etnograficznie typ ludności w l2-stu mieszkający 
r wsiach, posiadający swe narzecze, zwyczaje, budownictwo 
1 stroje. Stolicą tej ziemi są Domażlice, miasto, posiada- 
jące charakterystyczny podłużny, prostokątny rynek, oto- 
czony domami z podsieniami i wysoką czarną „wieżą. In- 
ną osobliwością Domażlic jest muzeum pamiątek chodskich, 

Drugą podróż odbyłem na Morawę do Brna, miasta, 
posiadającego zamek Szpilberski, czasy książąt wielkomo- 
rawskich pamiętaiący, w którym Austrjacy więzili ludzi, 
walczących za swych ziem niepodległość. I Polacy tam 
siadywali. Niedaleko Brna jest Sławków, więcej znany 
jako Austerlitz. Pole chwały Napoleonowej, a na niem, 
na najwyższem wzniesieniu, będącem kluczem słyrmej 


Wreszcie pod koniec mei wakacyjnej włóczęgi jestem 
„nad modrym Dunajem, w Bratisławie, stolicy ziemi i kul- 
tury słowackiej. Między najmilszymi ludźmi pod słońcem, 
lowa ektimi pisarzami i poetami. O tem, jak serdecznie, 
| po bratersku, witają przybysza z Polski słowaccy pisarze, 
| trudno mówić. Ludzie o uśmiechach dziecięcych, sercach 
i prostych, słowach szczerych. [Imiona ich — Tido Gasz- 
par, Jan Hruszowski, Milo Urban, cichy poeta Lukacz i 
wielu innych. Dzwoni mowa słowacka. Pieśń, podobna 
naszej. Myślę o tem, że ludzie są sobie bliscy. W poe- 
tów gronie czas ucieka, . AE 
Byłem w domu Tida Gaszpara. Wysoko na górze 
ogród nad Dunajem. W ogrodzie willa, ale nie w niej 
pisze ten europejskiej miary literat. W specialnie zbu- 
dowanej szopie, której jedną Ścianę tworzą ule, — przy 
brzęku pszczół, wpatrzony w mgły podunajskie, tworzy 
swe pełne treści głębokiej utwory ten najmilszy z ludzi 
i serdeczny przyjaciel Polaków. Z Tidem Gaszparem by- 
łem potem w ruinach Dievinu, w orlim gnieździe starych 
słowiańskich książąt, szczątki którego królują do dnia dzi- 
siejszego przy ujściu Morawy do Dunaju, i nad Moraw- 


skiem Polem, pamiętnem z klęski Przemyślidy Ottokara. |SiĆ 1-80.. Z triumfem wraca do zatłoczonego 
Wracam do Polski doliną Wagu, jedną. z naipiękniej- | W Każdym razie spokój na czas pewien, a 


Pracy nie ma moja informatorka już od dwuch mie- 
sięcy. Z początku była wybredna, nie chciała iść tam,. 
gdzie jest duże mieszkanie. Dziś zgodzi się na każde miej- 
sce, byleby nie do Żydów. 


— Bo to i człowiek ma wyrzut na sumieniu, że Ży- 
dom usługuje. A czasem ksiądz rozgrzeszenia nie chce 
dać. No, a najgłówniejsze, że w smaku im nigdy nie do- 
godzisz. Wszystko gotuj tłuste, do wszystkiego żółtko 
wbijaj, aż obrzydliwość bierze. 

Do mnie poszłaby na służbę, bo wyglądam „tak jakoś 
z sercem i młode to, to pewno i niewymagalne i do garn- 
ków nie zagląda”... 

Nie wszystkie jednak ze służących są tak szczere i 
otwarte. Niektóre patrzą na mnie zpodełba, inne znowu 
taką mają powierzchowność, że nie mam odwagi do nich 
podejść. Szczególnie jedna z nich wygląda jakoś „lepiej*, . 
inteligentniej. Zarządzająca wyjaśnia mi później, że dziew- ` 
czyna ta skończyła szkołę Średnią. Chciała dawać lekcje, 
ale nie znalazła nic. W końcu, mając dość przymierania 
głodem, postanowiła pójść na służbę. Dziś szuka już trze- 
ciego miejsca. Świadectwa ma dobre. 

— Takich służących inteligentek przewija się u nas 
więcej, niż to wydaćby się mogło. Strasznie to smutne, 
ale innym bywa często gorzej. Te mają chociaż dach nad 
głową, utrzymanie i kilkadziesiąt złotych miesięcznie. 

W przyległym pokoju odbywa się tymczasem „godze- 
nie* jakiejś Marysi, czy Kasi. Rozmowa między panią a 
kandydatką na „pracownicę domową* odbywa się w tak 
pięknie brzmiącej w języku polskim formie bezosobowej: 
„Niech mi powie"... ? 

Kandydatka wyciąga z zanadrza jakieś 
świstki papieru — świadectwa i patrzy nieufni 
szłą chlebodawczynię. 
spojrzeniem dziewczynę. 

Wreszcie zgodziła się. Dostaje zadatek. 


zniszczone 


j e na przy- 
Pani znowu obrzuca podejrzliwęm 


Ma się zgło- 
pokoju. Ma 
jak dobrze 


szych dolin republiki zakarpackiej, gdzie na skałach stoją | trafi, to i na długo. 


zamki stare, ślady wielu wieków, grobowce niejednej po- 
wieści. . i 


od wieków jednakową, której słuchały i słuchać będą licz- 
„ne ludzkie pokolenia i której słuchał chwil, może godzin 


Woda szybkiego Wagu szumi po kamieniach swą pieśń Peda. 


bitwy, stoi pomnik, przez Czechów nazywany „Mohila | kilka, polski wędrowiec. Woda szumi — może mówi, że 
Miru“. Widziany na wiele, wiele kilometrów, króluje ! wszystko człowiecze przemija, rozsypuje się w gruz, jak 
wieści chwałę napoleonowego oręża. Najlepiej odbyć do dumne zamki na górach, a może opowiada o tem, jak jej 
niego kilkukilometrową przechadzkę pieszo, by móc długo | doliną kiedyś, dawno licznie, hucznie i konno polscy wę- 
podziwiać majestat jego kształtów i kształtów tych pól i|drowcy, wielkości poszukiwacze — wędrowali za słońcem 
wzgórz, na których spoczywało kiedyś oko sokole cesa-|w herbie, za tęsknotą w sercu. 


Inne patrzą na nią z zazdrości 
zą a Już tak. dł 
stoją i nie wiadomo, ile jeszcze godzin, ile dni a 


St. B. 


Dr. med. Marja Starorypińska 
CHOROBY OCZU 
CHMIELNA 55 m. 5, tel. 619-80 
powróciła 
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Ku nowym drogom pracy oświatowej w Polsce 


ZJAZD GRUPY „ZRĘBU* | 
Rozpoczął się wczoraj 3-dniowy zjazd grupy „Zrębu”, przewodnią wszelkich naszych poczynań. Wychowanie w 
który zgromadził w gmachu wieczorowej nowoczesnej duchu państwowym musi być naczelną ideą szkolnictwa. 
szkoły p. W. Szachtmajerowej kilkaset osób, pracuiących | To zadanie podjął „Zrąb*, przy którego współudziale 
nad nowemi wytycznemi pracy oświatowej w Polsce. wprowadzona została ustawa o ustroju szkolnictwa — 
Na zjazd przybyli m. in. prezes pułk, Sławek, wice- |garstka ludzi, związanych luźno ze sobą, idących za prže- 
marszałek Sejmu prof. Makowski, b. minister prof. Suj-| wodem idei Marszałka Piłsudskiego. 
kowski, kurator Pytlakowski i prof. Dikstein. Po przemówieniu p. ministra — dr. H. Pohoska, wy- 
Zjazd otworzył i zagaił minister Jędrzejewicz, witając | głosiła referat na temat podstawy wychowania obywatel. 
uczestników, którzy w liczbie około 450 osób, przybyli z |skiego, poczem zkolei dr. Hertz wygłosił referat na temat 
całego kraju, Po ukonstytuowaniu się prezydium zabrał | „Zagadnienie dzisiejszego kryzysu światopoglądowego”. 
głos minister Jędrzejewicz, | Na tem zakończyły się obrady przedpołudniowe. Na 
Mówiąc o podstawach ideologicznych i organizacyj- |ziazd przysłali życzenia m. in. wice-minister St. Starzyń- 
nych grupy „Zrębu*, p. minister wskazał na trudności, na | ska gen. Stachiewicz i wojewoda Grażyński. 
jakie natrafia Świat kulturalny po wojnie w poszukiwaniu Po aólódoln, © each. onki. tw: Stełana. i 
nowych form i nowych dróg życia zbiorowego. Dotychcza- | rego, odbył si Re trae Noś Miodych 
FONE Tt, Aro pó kc Ponp aa EAEE Dziś odbędą się obrady komisyj, poczem w dniu 1-g9 
wstające, muszą być sharmonizowane, aby uniknąć chaosu. Sytorada sosldzsnie Diena nia ni k km sabędria lei 


. H r a= 5 r . p . 
Tą najwyższą formą, najwyższym celem i wspólną wta- | kusja nad wnioskami komisyj, przyjęcie rezolucyj i za- 
snością wszystkich jest niepodległy byt państwa. Właśnie mknięcie zjazdu. 
idea niepodległego bytu państwowego powinna być myślą 


Z życia prowincji 


[4 LJ . LJ | 
Napad włościan na oddział policji 
W OBRONIE ARESZTOWANYCH AWANTURNIKÓW 

Przed paru dniami w gm. Kawęczyn, pow. mieleckie- | Gromada ta zaatakowała policię, dając przytem kilka strza- 
go, została postrzelona z zasadzki córka miejscowego wój- łów rewolwerowych. Pomimo kilkakrotnego wezwania do 
ła Myszki. Tłem zemsty był przegrany proces sądowy  rozejścia się i salwy ostrzegawczej, banda dalej napierała, 
Henryka Łuki z wójtem Michałem Myszką. i raniąc 2-ch posterunkowych. Oddział policji użył broni, 

Dochodzenie wstępne ustaliło, że sprawcami dwukrot- skutkiem czego został zabity jeden z agresywniejszych 
nego zamachu na wójta i postrzelenia jego córki, byli wła- napastników, 19-letni Adam Borowy, mieszkaniec gminy 
śnie Henryk Łuka i przyjaciel jego Jan Jaworowski. | Breń-Osuchowy. 

Gdy we wtor:k 29 b. m. oddział policji w Mielcach | Na miejsce w dniu wczorałszym przybyły administra- 
udał się do Kawęczyna, celem ujęcia sprawców napadu, cyjne władze wojewódzkie i prokuratorskie. Obecnie pa- 
został otoczony przez gromadę młodzieży z sąsiedniej wsi, , nuje już zupełny spokój. Starsze społeczeństwo nie przy- 
złożonej z przyjaciół poszukiwanych sprawców napadu. | znaje się do udziału w tej awanturze. 


Znowu zamachy na polskie skrzynki nocztowe w Gdańsku 


Na wewnętrznej stronie bramy wejściowej polskiej | z prośbą o zarządzenie odpowiednich kroków. Interwen- 
szkoły handlowej w Gdańsku wisi skrzynka pocztowa. | cja pomogła, lecz nie na długo. Ostatnio skrzynka została 
Skrzynka ta w ciągu b. roku była już kilkakrotnie odry- | znów silnem uderzeniem połamana i zrzucona na ziemię, 
wana i niszczona, tak, iż dyrekcja szkoły zmuszona była | Sprawca ulotnił się. 
zwrócić się w tej sprawie do prezydjum policji gdańskiej 


Robaczyński padł ofiarą nieszczęśliwego wypadku, ściga- 
jąc pasażera, jadącego bez biletu, czy też został on zabi- 
ty przez jakiegoś opryszka. Jak stwierdzono, z kieszeni 
kontrolera Robaczyńskiego zginął rewolwer i szczypce do 
| przecinania biletów. Na dachu znaleziono również czapkę 


BYDGOSZCZ | 
— Zgon redaktora „Dziennika Bydgoskiego”, Wczoraj | 
w nocy po krótkiej chorobie zmarł w wieku lat 57 znany | 
dziennikarz i publicysta dr. Alfred Brandowski, ostatnio | 


redaktor „Dziennika Bydgoskiego". 


cywilną. Dochodzenie prowadzi policja w Gródku i w 
POZNAŃ Przemyślu. 
sk , Matuszewskiego. Onegdai w sali Ma- 
Odczyt min. Matusze go LWÓW 


linowej nowego gmachu W. S. H. w Poznaniu odbył się; 
zorganizowany przez Związek Legionistów Polskich w| — 17 więźniów wypuszczono z więzienia przez po- 
Poznaniu, odczyt b. ministra Ignacego Matuszewskiego na myłkę. W związku z zastosowaniem dekretu o amnestii 
'„Walka z przesileniem". Odczyt ten wzbudził | wypuszczono z lwowskiego więzienia karnego w Brygid- 
3 Na odczycie obecny był: wo- | | kach dwustu więźniów, a w tej liczbie 17-tu zwolniono 
przez pomyłkę. Policja lwowska poszukuje obecnie przez 
karygodne niedopatrzenie wypuszczonych więźniów, 


temat 
ogromne zainteresowanie. 
jewoda hr. Raczyński, dowódca O. K. generał Frank, se- 


natorowie, posłowie, przedstawiciele sfer finansowych, 
przemysłowo-handlowych it d. | 


KALISZ 


— Zakaz noszenia mundurów aioi Starostwo 
kaliskie wydało zakaz noszenia mundurów członkom orga- 
nizacji Obozu Wielkiej Polski, 


ŁÓDŹ 


— Zjazd przeciwrakowy, Wczoraj rozpoczął swe 
obrady Ogólno-polski ziazd przeciwrakowy. Na otwarcie 
zjazdu przybyli minister Pracy Hubicki, wojewoda łódzki 
Jaszczołt, przedstawiciel departamentu sanitarnego M. S. 
Wojsk. i inni. Na przewodniczącego zjazdu wybrano prof. 
Gluzińskiego, na wice-przewodniczącego powołano wice- 
ministra Piestrzyńskiego. Zjazd został bardzo licznie obe- 
słany przez instytucje lekarskie. 


PRZEMYŚL 
— Tragiczny wypadek czy zbrodnia? Wczoraj wie- 


czornym pociągiem osobowym, który wyjeżdża ze Lwo- 
wa o godz. 16,25, jechał od stacji Mszana kontroler kole- 
jowy, Andrzej Robaczyński. Na stacji Cuniów zauważo- 
no, że z dachu wagonu spływa krew. Zaalarmowana służ- 
ba kolejowa znalazła na dachu wagonu leżące w kałuży 
zwłoki kontrolera. Dotychczas nie zdołano ustalić, czy 


we sportu 


DRUGA PORAŻKA POLSKIEJ DRUŻYNY 
WE WŁOSZECH 


W niedzielę piłkarska reprezentacja Polski rozegrała 
drugi swój i ostatni mecz we Włoszech. Tym razem Po- 
lacy walczyli w Genui przeciwko reprezentacji Włoch 
Północnych. Mecz zakończył się drugą ciężką porażką |, 
Polaków, którzy przegrali w stosunku 1:5. Do przerwy 
prowadzili Włosi 3:0. 

Gra była bardzo ostra przez cały czas meczu i pro- 
wadzona w tempie bardzo szybkiem. Tempa tego polska 
drużyna nie mogła wytrzymać, to też w pierwszej połowie 
gry Polacy nie dochodzą wcale do głosu. W drugiej po- 
łowie — gra bardziej wyrównana. Polacy przeprowadza- 
ją szereg ataków na bramkę włoską, przyczem jeden z 
tych ataków kończy. się bramką, strzeloną przez Kozaka. 
Mecz wywołał duże zainteresowanie. Na stadjonie ze- 
brało się ponad 9.000 publiczności. 

Wczoraj wieczorem drużyna polska wyjechała do We- 
necji, gdzie bawić będzie jeden dzień. Powrót do kraju 
spodziewany jest w czwartek, 


KOS REZ Z PCE WEB DLZBE ad WDRO RZY a 


Szkoła Nauk Politycznych w nowym gmachu 


Wczoraj odbyło się uroczyste poświęcenie nowego | czem wszyscy uczestnicy uroczystości przeszli do auli 
gmachu Szkoły Nauk Politycznych, przy ul. Reja Nr 7, głównej, gdzie odbyła się akademia. 
wybudowanego staraniem Instytutu Społecznego. Po Mszy! - Podczas akademii prezes Instytutu Społecznego, p. 


' Pota ź Darowski, przekazał uroczyście nowowybudowany gmach 
św. ks. prałat Śmigielski dokonał poświęcenia gmachu, PO- | o „owi i rektorowi S. N. P. 


i 


„DZIEŃ POLSKI“, 31 października — 1 listopada 1932 r. 


Wymowna kalkulacja 


Nie lubię być oszukiwany. W tem chyba nic dziwne- 
go niema. I dlatego lubię badać ceny, gdy kupuję coś w 
nieznanem mi źródle. | 

Tak postąpiłem, gdy przyszedł do biura z pudełkiem 
papierosów pod połą nieznany mi osobnik. Nie wiem, co 
przeważa u ludzi, biorących takie paskudztwo do ust: sno- 
bizm, czy istotne przeświadczenie, że kupują te papierosy 
tanio ?... 

Walka ze snobizmem jest bardzo skomplikowana. Ła” 
twiej mi przeto będzie mówić o kalkulacji cen. 

Nie znam się ani na cenach tytoniu, gilz j koszcie robo- 
cizny, Wiem jednak, że papierosy sprzedawane po biurach 
i domach prywatnych, a wyrabiane nielegalnie ręcznie, 
w okropnych warunkach hygienicznych, kosztują Średnio po 
6 groszy sztuka. Tyleż kosztuje przeciętnie dobrego ga- 
tunku papieros monopolowy. Wiem również, że ten papie- 
ros obciążony iest opłatą monopolową na rzecz Skarbu 
w wysokości 50 proc. jego kosztu, wysokiemi kosztami ro- 
bocizny, administracji, amortyzacji drogich maszyn itp. 

"Pokątny „fabrykant“, nie ponosząc żadnych z tych 
kosztów, prócz własnej pracy i może pracy żony i dzieci, 
sprzedaje papierosy po jednakowej nieomal z monopolem 
cenie. 

Jeżeli dodać do tego, że w fabrykach monopolu tyto- 
niowego ustników nie dotyka ręka ludzka, a w „wytwór- 
ni* nielegalnych papierosów panują warunki hygjeniczne, 
po opisaniu których nie jeden z nas z pewnością nie mógł- 
by zasiąść do obiadu, — otrzymamy wymowną kalkula- 
cię, której zrozumienie nie wymaga bynaimniej fachowoś: 
ci. Albowiem łatwo iest dowieść, że nabywając od domo- 
krażców papierosy, okradamy skarb z znacznych sum, 
przytem zaś bierzemy do ust wyroby, na których musi się 
roić od zarazków chorobotwórczych. 

Sądzimy, że działa tu raczej nieświadomość takiego 
stanu rzeczy ! dlatego uważamy za swój obowiązek sno=- 
łeczny na powyższe momenty wskazać. G. W. 


Wyścini konne 


WYNIKI Z 51-go DNIA SEZONU JESIENNEGO (30.X). 

Dwie nozarrunowe 4-ro tysieczne nagrody zdobyły koʻ 
nie stajni r.H. Strzemiiskiewo, Pierwszą z nich w polu zło: 
żonem z 4-ch rówieśników zdobył 2 1. Los, wychowanek 
Stadnin Państwowych ro Fils du Vent i Portuna, bijąc już 
w połowie prostej prowadzacą gonitwę od startu Grigollatis. 
Trzeci w dość znacznym odstępie Mr. Pinch, który jak ru- 
szył trzecim od startu, tak i przyszedł, czwarta i ostatnia 
niewpadająca wcale w tempo gonitwy Pina. Dyst. 120) mtr. 
przebyty w 1 m. 154 s., wygrane o 1 dł, trzeci o 6 dł. tot. 
17 fr. 12 i 13 zł. 

Drugą taką nagrodę przeznaczoną dla 3 1. i st. wygrał po 
mistrzowsku przenrowadzony przez żokeja Pasternaka 3 letni 
Cherry-Boy, po Bafur i Cherubin. hod. Z. hr. Tarnowskiego, 
bijąc o 4 dł. 4 |, Chyżą, za którą trzeci o 4 dł. 3 1. Fan- 
tango, dalej bardzo blisko z minimalnemi różnicami Amulet, 
Illuminata (bardzo nieudolnie prowadzona przez ż. Nowaka) 
Jawor, Ersilja, Rawa i Karambol. Dyst, 160 mtr. przebyty 
w 1 m. 454 s., tot. 108, fr. 53, 43 i 45 zł. 

Trzecią taką samą nagrodę na dystansie 2400 mtr. bar- 
dzo pewnie zdobył wychowanek Stadnin Państwowych 3 1, 
Krater st. „Lubicz* (po Villars 1 Vola), przenrów»dziwszy 
wyścig z miejsca do miejsca i bijac o 8 dł. 4 |. Wagrama, 
który finiszem o szyję pobił 3 1. Frejera, w pobitem polu 
Polmoodie, Jerry i Jeziorna. Wygrane w 2 m. 43 s. tot. 22, fr. 
17 1 29 zł. 

Wielką niespodziankę sprawiła debjutująca 2 I. Lidja 
st. „Ktery-Szepietów* po Illuminator i Sonya. hod, p. K. Wo- 
dzińskiego, bijąc pole złożone z 10-ciu rówieśników z Deli- 
vrarce na drugiem i Pilicą na trzeciem u celownika, to też 
totalizotor wypłacił nielicznym zwolennikom po 331 zł. za 10. 
Dyst. 1100 mtr. przebyty został w 1 m. 10 s. wygr. o % 
trzeci o 1/, dł. tat. 331 fr. 68, 37 i 26 zł. 

Dodatkową nagrodę 1200 zł. łatwo zdobyła 6 1. zagr. 
niem. Roxtna, dosiadana przez p. Tuńskiego bijąc o 6 dł. 
Fiołka pod put. K. bar. Romlem, trzeci blizki Grzybek-Pier= 
wszy pod p. Bylczyńskim, w pobitem polu Interim i Dioni- 
zos. tot. 37 fr. 16 i 14 zł. 

Nagrodę IV-ej kategorji łatwo zdobyła 8 let. Cacko p. 
L. Schwejzera od Ibbary i Manru i 4-ch jeszcze innych koni, 
tot. 26 fr. 

Łatwo też zdobyła nagrodę 2-ej Gurt (2100 zł) na 
dystansie 1800 mtr. 3 1. Fiammina st. „„Natalin” od Edena 
i Jagi na trzeciem u celownika miejscu i 7-miu jeszcze innych 
koni; tot. 61 fr. 22, 25i 19 zł. 

Gonitwę o nagrodę III-ej kategorji na dystansie 2200 mtr. 
wygrał Izbor st, „Alba” od Chłosty, Hammonda, Burłaja i Tu- 
berosy; tot. 19 fr. 14 i 20 zł. J. M. G. 


NAŚI FAWORYCI NA DZIEŃ 1 LISTOPADA R. B. 


1. Eidolon, Cher.Ami, Konstancja. 

Jurna, Oszbog, Tałon Rouge. 

Pajac, Kocur, Finisterró. 

Haszysz, Parsinita, Melodie. 

Parthian-Memories, Crl-du-Coeur, Brytania, Pandar, 
Herod, Royal Majesty, Bachmat. 

Nurmi, Iibit, Stella, 

Janaton, Gortyna, Korsarz. 


PNTA nN 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Poniedziałek dn. 31 października 
DZIS: Olimpjusza JUTRO: WW. Świętych 
Wschód słońca 6,28, zachód słońca 16.11 
Ubyło dnia 7.02 
Wschód księżyca 9,31, zachód księżyca 16.31 
Długość dnia 9.43 


OGÓLNE 


— NIEUSUWALNOŚĆ SĘDZIÓW ZOSTAŁA PRZY- 
WRÓCONA 

Z dniem dzisiejszym w związku ze zwołaniem sesii 
parlamentarnej upłynął termin zawieszenia nieusuwalności 
sędziów. Jak wiadomo, okres zawieszenia nieusuwalności 
obowiązywał na zasadzie rozporządzenia P. Prezydenta 
Rzplitej do chwili zwołania sesji izb ustawodawczych. 

— PRZEZNACZENIE OPŁAT WIDOWISKOWYCH 
NA RZECZ P. C. K. 

Na ostatniem posiedzeniu komitetu głównego Polskie- 
go Czerwonego Krzyża ustalono wytyczne w sprawie użyt- 
kowania przez P. C. K. funduszów z tytułu opłat widowi- 
skowych, zastępujących dotychczasowe subsydja. rządowe 
dla Czerwonego Krzyża, skreślone ostatnio z budżetu pań- 
stwowego. Fundusz ten przeznaczony jest całkowicie na 
cele pogotowia sanitarnego. | 

— ZMIANY W RUCHU KOLEJOWYM 

"Pociągi komunikacji Niegorełoje — Mandżuria będą 
obecnie kierowane według obowiązującego rozkładu jazdy 
tylko do Władywostoku. Odjazdy z Niegorełoje w nie- 
dziele, wtorki, środy i piątki, przyjazdy do Władywosto- 
ku w jedenastej dacie w Środy, piątki, soboty i poniedział- 
ki. Odjazdy z Władywostoku we wtorki, czwartki, piąt- 
ki i soboty, przyjazdy do Stołpców we wtorki, piątki, pə- 
niedziałki i niedziele. W pozostałe dnie pociągi kursują 
między Niegorełoje i Moskwą i odwrotnie do Stołpców. 

'— ZJAZD MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ ; 

Wczoraj odbył się w Warszawie XIII Zjazd Central- 
nego Związku Młodzieży Wiejskiej przy udziale delegatów 
wszystkich związków wojewódzkich. Przed rozpoczęciem 
obrad zjazd wystosował depesze do Pana Prezydenta 
Rzplitej i do Marszałka Piłsudskiego. 

— ZIMOWE WYCIECZKI LIGI MORSKIEJ I KOLO- 
NJALNEJ 

Liga Morska i Kolonjalna, która w roku bieżącym 
przeprowadziła szereg licznych wycieczek nad Polskie 
Morze, zamierza obecnie prowadzić nadal swą pożyteczną 
działalność krajoznawczą. Projektowane są wycieczki 
wypoczynkowe na Święta Bożego Narodzenia i Nowy Rok 
do Zakopanego. Bliższych informacyj udziela Liga Mor- 
ska i Kolonialna, Nowy Świat 35. Tel. 533-40 oraz P. B. P, 
„Francopol*, Trębacka Nr. 9, tel. 206-73. 


MIEJSKIE 
— POŚWĘCENIE SZTANDARU „ODRODZENIA“ 


Wczoraj został poświęcony sztandar Związku Chrze- | dynator szpitali paryskich, komandor Legji Honorowej. | 
O godz. | Prof. Babiński był autorytetem w dziedzinie psychiatrii. 


ścijańskiej Młodzieży Pracującej „Odrodzenie“. 
10-ej rano, w kościele św. Marcina, Mszę św, odprawił 
ks. prałat Zygmunt Kaczyński, poczem dokonał aktu po- 
święcenia nowego sztandaru i bardzo serdecznie przemó- 
wił do zgromadzonej licznie młodzieży. Po nabożeństwie 
udano się w pochodzie do sali odczytowej przy ul. Kredy- 
towej Nr. 14, gdzie odbyła się akademia. 


— Z TOW. EKONOMISTÓW I STATYSTYKÓW POL- 
SKICH 

Dziś, o godz. 8.15 wiecz., w lokalu Banku Gospodar- 
stwa Kraj. (przy ul. Al. Jerozolimskiej Nr. 1, wejście od 
ul. Nowy - Świat), odbędzie się zebranie dyskusyjne, na 
którem p. Michał Kalecki wygłosi odczyt p. t. „Koniunk- 
tura a inflacja", 

— KLUB AKADEMIKÓW = CUDZOZIEMCÓW 

Akademicki Związek Zbliżenia Międzynarodowego „Li- 
ga“ organizuje obecnie klub cudzoziemców, studjujących 
na uczelniach warszawskich. Lokal klubu mieścić się bę- 
dzie w siedzibie „Ligi* przy ul. Ossolińskich Nr. 6 w 
Warszawie, 

— SZKOLENIE W PILOTAŻU NA SAMOLOTACH 
I SZYBOWCACH y 

Aeroklub Warszawski postanowił uprzystępnić naj- 
szerszym warstwom ludności szkolenie w pilotażu na pła- 
towcach i samolotach bezsilnikowych. Wszyscy reflek- 
tanci na szkolenie w pilotażu motorowym lub szybowco- 
wym winni zgłaszać się do sekretarjaiu Aeroklubu w War- 
szawie, ul. Chmielna Nr. 27, w poniedziałki, środy i piątki, 
w godz. od 18-ej do 19-ej. 
|  — OŚWIETLENIE REFLEKTORAMI GMACHÓW RE- 
PREZENTACYJNYCH 

Rada artystyczna przy magistracie, korzystając z bez- 
płatnej oferty Organizacji Gospodarki Świetlnej, zdecydo- 
wała, że po uzgodnieniu z inspekcją elektryczną, oświetlo- 
ne będą: figura kolumny Zygmunta na pl. Zamkowym, 
wieża zegarowa Zamku Królewskiego, pałac Staszica i ca- 
ła kolumnada od strony Ogrodu Saskiego. Oświetlenie bę- 
dzie czynne w każdą niedzielę przez dwie godziny wie- 
czorne. Prawdopodobnie po raz pierwszy zastosowane bę- 
dzie 11-go listopada. 


| Rzplitej. 
i listopada i obejmie wyjątkowo bogaty zbiór eksponatów. 
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Grożba strajku 


OSTRY ZATARG O 


(n. n.). Znowu na terenie samorządu stolicy stosunki 
między pracownikami i magistratem. bardzo się zaogniły. 
Istotna przyczyna tego zatargu tkwi w fatalnym stanie Ka- 
sy miejskiej, który nie pozwala na terminowe wywiązywa- 
nie się z zobowiązań, zaciągniętych względem pracowni- 
ków. W następstwie tego stanu rzeczy, pracownicy miej- 
scy, którzy od początku istnienia samorządu stolicy w 
powojennej Polsce, mimo również ciężkich kryzysów, 0” 
trzymywali swe uposażenia zgóry, obecnie otrzymują ie 
zdołu i to z opóźnieniem większem, niż miesięcznem. O- 
statnio większość pracowników wydziałów administracyi- 
nych, nie otrzymała jeszcze zapłaty za wrzesień. 

Na tem tle w różnych instytucjach mieiskich dochodzi 
do gorszących zajść do samorzutnie wybuchających strai- 
ków, których następstwa łagodzić trzeba wyrłatą drobnych 
zaliczek na zaległe pensie. W ten sposób w ostatnich 
dniach manifestowała służba w szpitalach miejskich, praco- 
wnicy wydziału technicznego itp. Dopiero wypłata zaliczek 
na zaległe należności oraz obietnice miarodainych czynni- 


Nr. 301/302 


w Magistracie 


WYPŁATĘ UPOSAŻEŃ 


ków uregulowania tej sprawy, skłoniła pracowników do 
powrotu do pracy. ; 

Zaznaczyć należy, że w obecnie wytworzonych na te=- 
renie samorządu stosunkach, związki pracownicze, które 
prowadziły pertraktacje w sprawie regularnej wypłaty, 
straciły zupełnie swój prestige i panuje anarchia, wytwa- 
rzając sytuacię bardzo podatną do wszelkich wywroto. 
wych wichrzeń. 

Dotychczasową, nieskoordynowaną akcję, wyrażającą 
się wybuchającemi strajkami w różnych instytucjach miej- 
skich, zamierza owładnąć t. zw. Komisja porozumiewawcza, 
ogniskująca przedstawicieli wszystkich, działających na te- 
renie samorządu organizacji pracowniczych. 

Właśnie dzisiaj, wieczorem, ma się odbyć posiedzenie 
Komisji z licznym współudziałem delegatów, celem po- 
wzięcia jednolitego planu działania w tym kierunku. Nara- 
da dzisiejsza ma na celu obmyślenie najskuteczniejszego 
środka, prowadzącego do poprawienia obecnego położenia 
pracowników miejskich. . 


Tramwaje i autobusy w Zaduszki 


Wobec przewidywania dużego napływu publiczności w 
dniu Wszystkich Świętych i Zaduszek, t. j. 1 i 2 listopada 
zarząd cmentarza na Bródnie otworzy brame środkową na ul. 
Odrowąża. Wchodzić na cmentarz można będzie jedynie przez 
tą bramę, wychodzić zaś — przy pętli tramwajowej. Tram- 
waje nadchodzące z Warszawy będą zatrzymywać się tylko 
przy bramie środkowej, odchodzące zaś przy przystanku krań- 
cowym linji „6* — jak zwykle, 

W dniu Wszystkich Świętych i Zaduszek t.j. 1 i 2 li- 
stopada, od godz. 9 do 19 liczba wagonów kursujących do 
cmentarzy na Powązkach, Bródnie i na Woli będzie znacznie 
zwiększona. Na Powązki, niezależnie od stale kursujących 
wagonów linji „Z“, „1“ i „8“, kierowane będą wagony linji 
»3“, (od Rakowieckiej do Powązek), linji „Extra“ z pl. Unii 
Lubelskiej (Marszałkowska, Al. Jerozolimska, Nowy Świat, 
Trębacka, pl. Teatralny, Bielańska, Nalewki, Gęsia, Zamen- 
chofa do Powązek). 


Na Bródno í Wolę: w celu zgeszczenia ruchu do emen- 
tarzy na Bródnie i Woli, wagony linji „21* dochodzić będą 
tylko do cmentarza na Bródnie, zamiast do Pelcowizny, po- 
nadto niezależnie od stale kursujących wagonów linji „6*, bę- 
dą uruchomione dodatkowe pociągi: 1) z placu Teatralnego 
na Eródno i 2) z pl. Krasińskich na Bródno. Dla obsługi 
mieszkańców Bródna kursować bedą pomiędzy cmentarzem a 
Pelcowizną dwa elektrowozy pojedyńcze. Dn. 1 listopada w 
godz. od 9 do 19 uruchomione będą specjalne wapony Z ro- 
gu Al. Jerozolimskiej i Towarowej — przez AI. Jerozolim- 
ską, AL 8-Maja, most. ks. Poniatowskiego i dalej drogą nor- 
malną do cmentarza na Bródnie. 

Fonadto w czasie od 30 b. m. do 2 listopada (środa) 
włącznie uruchomiona została komunikacja autobusowa na 
cmentarz na Nowem Bródnie. Autobusy bedą odchodziły z 

[Pi Zamkowego i będą kursowały w 10-cio minutowyc 


odstępach, 


Trofea myśliwskie Pana Prezydenta Rzplitej 


W dniu 3 listopada r. b., w salonach Kasyna Garnizo- 
nowego (al. Szucha), odbędzie się uroczyste otwarcie II Po- 


! kazu Trofeów Myśliwskich. Na pokazie tym poraz pierw- 


szy wystawione będą trofea myśliwskie Pana Prezydenta 
Pokaz trwać będzie — jako wystawa — do 20 


Zgon prof. dr. J. Babińskiego 


Wczoraj zmarł w Paryżu prof. dr, Babiński, lekarz, or. 


Urodził się w Paryżu w r. 1857, jako syn emigranta pol- 


2 Teatrów 


OPERA. Dziś przedstawienie zawieszone. | 
| Jutro „Faust“ z pp. Fedyczkowską, Qołębiowskim i in. 
| W środe opera nieczynna. 


|- NARODOWY; Dziś jutro ` tragedja < A; Totstoja 
kwi Iwan Groźuy* w nowym przekładzie St. Miłaszew. 
skiego, 


| TEATR ARTYSTÓW. Z dniem każdym rośnie powo- 
jdzenie wystawionych z niebywałym przepychem | znako- 
micie granych „Krakowiaków i Górali“ W, Bogusławskie- 
go i J. N. Kamińskiego. 

LETNI, Dziś i codziennie groteska Arnolda i Bacha 
„Hula ben Bulla“. 
| NOWY. Dziś | jutro dana będzie głośna komedja Ja- 
' kuba Devala w przekładzie J. A. Hertza „Mademoiselle“ 
POLSKI. Dziś į dni następnych po cenach zniżonych 
' urocza komedja muzyczna „Jim i JIII* z  Modzelewską i 
Bodo w rolach tytułowych. 


| ; 
Mimochodem 


dzie“ znajdą się na właściwych miejscach. 


skiego, W r. 1914 wybrano go na członka Paryskiej Aka- | Jutro, o godz. 3 popoł. po cenach zniżonych „Cyrano 
demji Medycyny. Dr. Babiński był członkiem wielu towa- de Bergerac" z Romanówną i Maszyńskim w rolach głów- 


rzystw naukowych, m. in, Królewskiego Towarzystwa Me- JESC ENINA Dziś i jutro poraz ostatni sztuk E. Q. 
dycznego w Londynie. Uniwersytet lwowski udzielił mu O'Neilla p. t. „Czarne Ghetto“. 

tytułu doktora honoris causa. „BANDA“ — TEATR MAŁY. Dziś į codziennie rewia 
| „Jarmark Śmiechu“. 

| „MORSKIE OKO”, Dziś powtórzenie premiery p. t. 
„Yo-Yo“, 

|”  OPERA-BUFFO. Dziś I dni następuych opera komicz- 
ina w jednym akcie „Oszukany Kadi“ Glucka į Divertisse« 
'meńt baletowe „Polskie Tańce". * 


WŁAŚCIWI LUDZIE NA WŁAŚCIWE MIEJSCA!| TEATR KAMERALNY (Senatorska 29). Dziś i dni na- 


Przez cały rok szkolny w pociągach podmiejskich kursują ry oi kota i ka Er autars z teką“ z Kuniną i 

w godzinach rannych i poobiednich dwa ZARAZY, WYSAKI Z KONSERWATORJUM. Wybitny pianistą Iso Elin- 

nie dla młodzieży szkolnej, osobno dla uczennic i uczniów. son, WZ w sali Konserwatorium, dziś, 31 b. m., z wla- 

Założenie słuszne. viększą snym recitalem. š 

opiekę i Bane ina a © E at "CYRK. We wtorek, dn» 1 listopada nastąpi otwarcie 
s ' sezonu zimowego w Cyrku Staniewskich, 

Byłoby wszystko w porządku, gdyby ci młodzi —, 
uprzywilejowani przestrzegali przepisów i zajmowali tylko 
wagony dla nich przeznaczone. Tymczasem młodzież 
ori zajmuje miejsca w pociągu wedlug własnego wi- Repertuar kinoteztrów 

zimisię, 

Rezultat jest ten, że dwa wagony uczniowskie kursu- 
lą napół, a niekiedy całkowicie puste, podczas gdy w są- 
siednich — panuje skandaliczny ścisk. 

Winę przypisać jednak należy raczej kierownictwu 
kolei, niż płochej młodzieży szkolnej. 

Tak, jak obecnie konduktor — niczem mityczny Cer- 
ber — broni zajmowania wagonów uczniowskich przez 
starszych, w podobny sposób musi przestrzegać, by mło- 
dzież szkolna zajmowała właściwe miejsca. Do tego led- 
nak potrzeba znów ustalić ostatecznie, w którem miejscu 
pociągu wagony uczniowskie mają się znajdować, by ulate | 
wić młodzieży zajmowanie właściwych miejsc. 


Arena — „Morderstwo przy rue Morgue”. 
Apollo — „Pieśń nocy". 
Atlantic — „Szatan zazdrości“, 
Capitol — „Klątwa rodu mandarynów* I „Kochanek 
o północy“. 
Casino — „Księżna Łowicka”. 
Colosseum — „Ziemia Niczyja”, 
Europa — „Blond Venus*. 
Filharmonja — „Blond Venus“. 
Hollywood — „Pod wrogim sztandarem”, 
Majestic — „Głos pustyni". 
Palace — „Komenda serc“. 
Pan — „Noc w Grand Hotelu", 
Stylowy — „Mata Hari". 
Światowid — „Człowiek Małpa“, 


PO PECO AE ESEE SO KS PERO z z REAR SZYNA 


Woda gorzka „Franciszka Józefa“ — 
wienie, > pobudza tra- 


Uporządkowaniem tej kwestfi, która przecież nie wy- 
maga chyba żadnych inwestycyj i nakładów pieniężnych, 
winny się zająć corychlej kompetentne czynniki kole- 
lowe. 

Niechaj przynajmniej w tym wypadku właściwi „lu- 
URB, 


Nr. 301/592 


TYDZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI 


Od wielu już lat Europa powojenna obcho- 
dzi dzień 31 października jako dzień wielkiego 
święta gospodarczego, poświęconego rewji wy- 
siłków i wyników osiągniętych w pokojowej pra- 
cy nad wzmożeniem kapitału rodzimego. Na te- 
mat ten napisano już wiele artykułów i dlatego 
nad genezą formalnych poczynań w kierunku 
ustanowienia obchodu tego uroczystego dnia nie 
należy się specjalnie rozwodzić. Powstaje jednak 
pytanie, dotyczące głębszych przyczyn, które 
spowodowały, że świat kulturalny po wojnie 
uważał za stosowne takie właśnie święto ustano- 
wić, jakkolwiekby się zdawało, że oszczędność, 
stanowiąca podstawę nietylko rozwoju życia spo- 
łeczno- gospodarczego, ale i istotę racjonalnego 
myślenia gospodarczego, żadnej propagandy nie 
wymaga. 

Otóż musimy uświadomić sobie, że wojna 
światowa, jak zresztą każda inna woina, była 
przekreśleniem tego wszystkiego, co normalne 
myślenie gospodarcze samorzutnie nasuwa, by- 
ła niejako propagatorką rozrzutności i tę rozrzut- 
ność wpoiła w szerokie sfery społeczeństwa, któ- 
re przestały się liczyć z jutrem. Rozrzutność sta- 
ła się hasłem bardzo niebezpiecznem. zarówno w 
gospodarce publicznej, jak i prywatnej, stano- 
wiąc w pierwszych latach powojennych poważną 
przeszkodę na drodze do normalizacji i konsoli- 
dacji stosunków gospodarczych, na którą po woj- 
nie i tylu zniszczeniach bezwzględnie wejść na- 
leżało. I dlatego Międzynarodowy Instytut Osz- 
czędnościowy uważał za wskazane przeciwsta- 
wié rozrzutności, stanowiącej istotną cechę po- 
czynań w okresie wojny, hasło stare, lecz przez 
wojnę przytłumione, hasło charakteryzujące w 
sposób wybitny pracę gospodarczą w okresie po- 
koju, t. j. hasło oszczędzania. 


Oszczędność stanowi nietylko jedyną pod- ' 


stawę, na której oprzeć można i rozwijać dobro- 
byt państwa i jednostki, lecz, i to w bardzo po- 
ważnym stopniu, jeden z dodatnich czynników w 
dziedzinie wychowania. Zmysł oszczędzania wy- 
'rabia hart charakteru, zdolność do samozapar- 
cia i solidność znamionującą każdego. który nie 
myśli tylko o dniu dzisiejszym, lecz patrzy nie- 
co dalej w przyszłość. Już Smiles w swojem ka- 
pitalnem dziele o oszczędności stwierdził, że każ- 
dy grósz zaoszczędzony przez człowieka pracy 
czym go bardziej niezależnym, stwarzając dlań 
większą swobodę ruchów i nie zmuszając go do 
daleko idących kompromisów w życiu. 

. O ile jednak oszczędność stwarza pomyślne 
warunki dla rozwoju u samopoczucia jednostki, 
o tyle ta oszczędność w swej kumulacji jako ka- 
pitał pozostający w dyspozycji obywateli stano- 
-wi jedyny fundament, na którym państwo w swej 
drodze rozwojowej oprzeć się może. Kapitał 
płynny, nagromadzony przez obywateli, a skon- 
"centrowany w instytucjach pieniężnych, stano- 
wi owo niewysychające Źródło środków. które- 
mi można zasilić inicjatywę twórczą i wszech- 
stronną działalność gospodarczą kraju. Państwo 
posiadające oszczędnych obywateli ma możność 
uniezależnienia się od wpływów postronnych . w 
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Otrzymaliśmy odezwę następującą: 


OBYWATELE! 

Poraz siódmy z rzędu obchodzimy Dzień Oszczę. 
dności, 31 października każdego roku pospołu z innemi 
narodami, 

Dzień Oszczędności, to dzień troski o zabez- 
pieczenie przyszłości sobie i swym bliskim. 

Dzień Oszczędności, to dzień sprawdzenia 
wyników własnej pracy i gospodaki. 

Dzień Oszczędności, to dzień budowy wła- 

snego dobobytu. 
W dniu tym powinniśmy wszyscy sobie uprzytomnić, 
że oszczędność, przezorność i umłarkowanie, to podsta. 
wowe zasady życia naszego, naszej rodziny į społeczeń. 
stwa. 

Pamiętajmy, że każdy jest kowalem własnego szczę- 
ścia. 


Pamiętajmy, że każdy grosz oszczędzony, będzie nas 
ratował w potrzebie. 

Pamiętajmy, że nawet z niewielkich zarobków odkła- 
dać można systematycznię, choćby grosze. Ciężki gospo- 
darczo okres przeżywany dziś przez cały Świat stwierdza 
ze szczególną siłą konieczność przestrzegania oszczędności 
przez wszystkich į na każdym kroku. 

Pamiętajmy, że z drobnych kwot, składanych przez 
ogół w kasach oszczędności powstaje kapitał, który Oży= 
wła handel, przemysł, rolnictwo i, tworząc warsztaty go- 
dziwej pracy | zarobku, zwalcza bezrobocie. 

Pamiętajmy, że oszczędność jest jedyną drogą two- 
rzenia rodzimych kapitałów, stanowiących ostoję niezależ- 
ności gospodarczej Państwa. 

A więc, oszczędzajmy ; uczmy oszczędzać innych w 
imię dobrobytu osobistego i potęgi gospodarczej Narodu. 

CENTRALNY KOMITET OSZCZĘDNOŚCIOWY 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
| 31.X.1932 r. | 


ROLA BANKU GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 


W ŻYCIU GOSPODARCZEM POLSKI 


Bank Gospodarstwa Krajowego wykazuje od 
chwili swego założenia stały rozwój działalno- 
liści, występujący szczególnie silnie w latach 
'1927 — 1931. Dopiero w roku bieżącym dzia- 
łalność kredytowa Banku uległa pewnemu zaha- 
mowaniu i to tylko w zakresie kredytów gotów- 
kowych, kredyty emisyjne wzrastają bowiem w 
dalszym ciągu. Stan kredytów gotówkowych 
zmniejszył się w ciągu pierwszych 8 miesięcy 
b. r. o 29 mili. złotych, łączna jednak suma kre- 
dytów podniosła się o 2 milj. złotych, wskutek 
'wzrostu pożyczek emisyjnych w listach zastaw- 
|nych i obligacjach o 31 milj. złotych. 

Na skurczenie się kredytów gotówkowych 
Banku nie wpłynęło bynajmniej niepomyślne 
kształtowanie się stanu wkładów. Przeciwnie, 
wkłady w Banku Gospodarstwa Krajowego wy- 
kazują przez wszystkie prawie miesiące nie- 
'przerwany wzrost. dzięki czemu ogólna ich su- 
ma była w dniu 30 września b. r. o 27 mili. zło- 
tych większa, niż w końcu ub. roku. Również 
kapitały własne Banku zwiększyły się głównie 
' wskutek przelania na fundusze rezerwowe, prze- 
(widziane w statucie części czystego zysku za 
'rok 1931. | 
Spadek kredytów gotówkowych spowodo- 
'wany został konwersją gotówkowych pożyczek 
komunalnych i budowlanych na pożyczki emi- 
syvine w obligacjach i listach zastawnych, a na- 
„stępnie spłatą części kredytów  krótkotermino- 
'wych. Konwersje te przyczyniły się też prawie 
'wvłącznie do wzrostu sumy pożyczek emisyj- 
nych, nowych bowiem pożyczek emisyjnych 
'Bank ze względu na trudności ulokowania swych 
'emisyj nie udzielał w roku bieżącym prawie zu- 
pełnie. 
| Podobnie jak w latach poprzednich Bank 
(Gospodarstwa Krajowego również w roku bie- 
żącym pokrywał przedewszystkiem potrzeby 
kredytowe budownictwa mieszkaniowego, sa- 


dziedzinie ekonomicznej. Nie jest zmuszone swo- morządów, przemysłu i rolnictwa. Z ogólnej su- 
ją inicjatywę twórczą uzależniać od kapitałów | my kredytów Banku, wynoszącej na dzień 31 
zagranicznych i przyjmować wszystkie dykto- ! sierpnia r. b. 1.878 milj. złotych, przypadało na 
wane przez kapitał ten warunki. Co więcej, ka- | powyższe cztery grupy 1.431 mili. złotych, czyli 


pitał zagraniczny garnie się tylko do tych państw, 
o których wie, że rozporządzają poważnym ka- 


pitałem rodzimym, wykazującym dzięki panują- | 


cemu zmysłowi oszczędności stałe tendencje 
wzrastające. 

Dziś powoli zdobywa sobie już prawo oby- 

'watelstwa myśl, że o mocarstwowości jakiegoś 
państwa nie decydują tylko obszary przez nie za- 
jete lub liczba ludności, a w głównej mierze siła 
finansowa, uwarunkowana stałym wzrostem ka- 
pitału rodzimego. Kapitał ten zdobywany jest 
przez pracę i oszczędność, bez tych dwóch ele- 
mentów niema możliwości gospodarzenia w no- 
woczesnem państwie. 
-Stare prawdy bywają nieraz zapomniane, 
a nawet zarzucane, by potem z gwałtowniejszą 
siłą, zwłaszcza w okresach przełomowych przy- 
pominać się społeczeństwom z całą swoją wymo- 
wą. Dobrze więc jest, że ustanowiono choć je- 
den dzień w roku, w którym robiony jest pewien 
koncentryczny atak na obywatela, przypomina- 
jący mu owo szczytne hasło, którego realizacja 
stanowiła i stanowi warunek pomyślnego rozwo- 
ju jednostki i państwa, z którego bagatelizowa- 
- nie było i jest jedną z głównych przyczyn paupe- 
ryzacji jednostki i upadku narodu. a 


| około 76 proc. 

| Akcja kredytowo-budowlana Banku polega- 
jła w roku bieżącym na finansowaniu wykończe- 
inia budowli rozpoczętych już poprzednio przy 
|pomocy kredytów B. G. K., oraz popieraniu bu- 
downictwa drewnianego. 

Dzięki zastosowanym ulgom w spłacie kre- 
dytów, płatność pożyczek budowlanych utrzy- 
mana została na poziomie zadawalającym. Do 
licytacji nieruchomości ze strony Banku w ża- 
dnym wypadku dotychczas nie doszło. 

Ogólna suma kredytów dla > samorządów 
oraz ich przedsiębiorstw wynosiła w końcu sier- 
pnia b. r. przeszło 474 milj. złotych, z czego na 
kredyty gotówkowe dla samorządów przypadało 
113 mili. , na pożyczki w obligacjach komunal- 
nych — 335 miljonów, na kredyty dla Komunal- 
nych Kas Oszczędności — 26 miljonów złotych. 

Wbrew rozpowszechnionej opinji o trudno- 
Ściach płatniczych samorządów, były one naogół 
dość dobrym płatnikiem długoterminowego kre- 
dytu w Banku. Naigorzej przedstawiają się płat- 
ności pożyczek t. zw. ulenowskich, gdzie Skarb 
Państwa przychodzi samorządor1 z pomocą. In- 
ne zaś zobowiązania z tytułu długoterminowych 
pożyczek spłaciły samorządy w 1931 r. w wyso- 
kości 75 proc. W roku bieżącym zwłoka w uisz- 
czeniu należności nastąpiła ze strony kilku więk- 


¡szych miast, które znalazły się chwilowo w tru- 
jdnościach, posiadają jednak naogół silne podsta- 
iwy finansowe. Pogorszenie wypłacalności do- 
tyczy natomiast w mniejszym stopniu masy drob- 
niejszych samorządów. 


Łączne zadłużenie przemysłu wyrażało się 
w dniu 31 sierpnia b. r. w sumie 274 milj. zło- 
tych. | 
Rolnictwo korzystało w końcu sierpnia b. r. 
z kredytów Banku Gospodarstwa Krajowego na 
ogólną sumę przeszło 212 milionów złotych, z 
czego na kredyty gotówkowe dla rolnictwa i ho- 
dowli łącznie ze spółdzielniami rolniczemi i han- 
dlem rolnym przypadało 112 miljonów, na prze- 
mysł spożywczy 42 miliony oraz na pożyczki hi- 
poteczne w listach zastawnych na majątki ziem- 
skie 59 milionów złotych. W zakresie spłaty i 
oprocentowania kredytów rolniczych stosował 
Bank daleko idące ulgi. 


Z pośród innych kredytobiorców wymięnić 
należy banki, które w dniu 31 sierpnia b. r. ko- 
rzystały z kredytów B. G. K. na sumę prawie 
65 milj. złotych, z czego połowa przypadała na 
kredyty sanacyjne dla banków prywatnych. Za- 
dłużenie spółdzielni kredytowych wynosiło w 
tym terminie łącznie około 11 milj. złotych. Akcja 
kredytowa dla handlu posiada znaczenie stostin- 
kowo mniejsze: w końcu sierpnia b. r. kredyty 
dla tej gałęzi łącznie z komunikacjami wyrażały 
się w sumie prawie 9 miljonów złotych. 

Powyższy krótki przegląd działalności kre- 
dytowej Banku Gospodarstwa Krajowego świad- 
czy o jego wielkiej toli w życiu gospodarczem 
Polski. Znaczenie Banku w naszej gospodarce 
kredytowej uwypukla się bardzo wyraźnie na tle 
porównania jego kapitałów i kredytów z innemi 
instytucjami kredytowemi kraju. Kapitały wła- 
sne Banku Gospodarstwa Krajowego wynosiły w 
końcu sierpnia b. r. przeszło 218 miljonów zło- 
tych; w tym samym czasie wszystkie banki pry- 
watne posiadały łączną sumę kapitałów zakłado- 
wych i rezerw 311 milionów złotych. Ogólna 
suma kredytów krótkoterminowych we wszyst- 
kich powyższych instytucjach prywatnych wy- 
nosiła 1.121 milionów złotych, w B. G. K. zaś 
stan kredytów gotówkowych wyrażał się w Su- 
mie 1.055 milionów złotych. Również wśród in- 
stytucyj kredytu długoterminowego B. G. K. zaj- 
muje stanowisko dominujące. Z ogólnej sumy 
emisyj listów zastawnych i oblizacyj, wynoszą- 
cej na dzień 30 czerwca b. r. 2.253 miljonów zło- 
tych, przypadało na Bank Gospodarstwa Krajo- 
wego 815 miljonów złotych. czyli przeszło 36%. 


Płynność Banku utrzymuje się na poziomie 
stosunkowo wysokim. W roku 1931 przeciętna 
wysokość pokrycia wkładów gotówką wynosi- 
ta w Banku Gospodarstwa Krajowego przeszło 
16%, a w ciągu pierwszych 8 miesięcy b. r. 
utrzymała się naogół na poziomie niewiele niż- 
szym. 

Rentowność Banku przedstawiała się w spó- 
sób zadawalający. Czysty zysk za rok 1931 wy- 
niósł wprawdzie tylko 7 milionów złotych. t. j. 
o 5 milj. złotych mniej, niż w roku poprzednim, 
wpłynął na to jednak szereg czynników od Ban- 
ku niezależnych. Należałoby tu przedewszyst- 
kiem wymienić znaczne obniżenie opłat, pobiera- 
nych przez Bank z tytułu administrowania fun- 
duszami budowlanemni, następnie stosowanie 
przez Bank w znacznie szerszej mierze, niż po- 
przednio ulg i bonifikat przy spłacaniu kredytów. 
Mówiąc o czystym zysku Banku za rok ubiegły, 
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należy następnie zaznaczyć, że koszty handlowe |w składzie Inspektora Obwodowego, dwuch Inspektorów 
instytucji nie uległy zmniejszeniu jedynie dlate- | Okręgowych, Zastępcy Głównego Inspektora Pracy i Na- 
go, że oszczędność, uzyskana z dwukrotnego ob- czelnika Wydziału Min. Pracy, powołana w związku z 
niżenia uposażeń władz i pracowników Banku, | ostatniemi atakami w prasie, a w wyniku pracy której Mi- 
została przekazana na popieranie inicjatywy eks- | nisterium Pracy olicialnie oświadczyło Dyrekcji Zakła- 


„DZIEŃ POLSKI“, 31 października — 1 listopada 1932 r. 


portowej. Jeżeli chodzi o uposażenie pracowni- 
ków Banku, to należy dodać, że w roku bieżą- 
cym uległo ono — narówni zresztą z uposaże- 
niem pracowników państwowych — dalszej, 
trzeciej z rzędu zniżce. 


* 


Godnym specjalnej uwagi jest stały i syste- 
matyczny wzrost wkładek w Banku Gosp. Kra- 
jowego na książeczki oszczędnościowe. Na gro- 
madzenie tego rodzaju wkładów Bank nie kła- 
„dzie specjalnego nacisku, pomimo to wkłady te 
stanowią dziś już pokaźną sumę. Zwiększyły 
się one z 4 miljonów złotych w końcu 1926 r. do 
24 milionów- w 1929 r., oraz do 46 milionów w 
1931 r., wykazując w pierwszych trzech kwarta- 
łach bież. roku dalszy wzrost o 5 milionów do 51 
milionów złotych. 

Zaburzenia w sferze pieniężno-kredytowej, 
które odczuwaliśmy w ubiegłym roku, nie wy- 
stąpiły prawie zupełnie w odniesieniu do Banku 
Gospodarstwa Krajowego. Ogólny stan wkła- 
dów w tej instytucji zmniejszył się w ciągu ubie- 
głego roku tylko o nieznaczną kwotę, a w ciągu 
pierwszych trzech kwartałów b. r. wykazuje 
dość znaczny wzrost. Jeszcze korzystniej kształ- 
tował się rozwój władów oszczędności, które w 
ciągu ostatnich 4-ch lat wykazały zwiększenie 
'prawie trzykrotne. 

Niewątpliwie na stan taki wpłynęło bardzo 
dodatnio wysokie zabezpieczenie, jakie Bank Go- 
spodarstwa Krajowego przedstawia dla swoich 
wkładów. Bank jest dziś bowiem największą 
obok Banku Polskiego instytucją finansową w 
„Polsce i zalicza się do wielkich banków również 
w skali europejskiej. 


Stosunki w Zakładach Żyrardowskich 


W związku z atakiem b. inspektorki pracy, p. Haliny 
Krahelskiej, zamieszczonym na łamach prasy, na Zakłady 
Żyrardowskie, Zarząd tych Zakładów przesyła nam na- 
stępujące wyjaśnienie: 

1) Dnia 24 czerwca 1931 r. sporządzony został pro- 
tokół o przeprowadzonej kontroli stanu zatrudnienia ro- 
botników młodocianych i badania ksiąg imiennych młodo- 
cianych, podpisany przez p. Halinę Krahelską i Inspektora 
Pracy 8-go Obwodu, w którym ani słowa niema o jakich- 
kolwiek przekroczeniach prawa, a tembardziej o pociągnię- 
ciu kogokolwiek do odpowiedzialności sądowej. W pro-; 
tokóle stwierdzone zostało, że na 5% młodocianych, przy- | 
jętych do pracy w ciągu dłuższego czasu, przyjęto na dwa 
lata przed dniem dokonywania inspekcji 3-ch młodocia- 
nych, z których jednemu w dniu przyjęcia według metry- 
ki brakowało 2 dni, drugiemu 9 dni, a trzeciemu trzy mie- 
siące do określonego ustawą wieku. 

2) Nie stwierdzono żadnych nadużyć na tle obowiązku 
ubezpieczenia od choroby i nikogo za żądanie zapłaty nie 
usuwano, bo zapłatę mu należną zawsze otrzymywał, 

3) Płace w Zakładach były regulowane umową zbior 
"ową, istniejącą w przemyśle włókienniczym, a nawet na- 
ogół były wyższe od norm praktykowanych w Łodzi i 
Zakłady Żyrardowskie żadnych spekulacji na płacach ro- 
botniczych, a szczególnie młodocianych nie uprawiały. 

4) Zakłady nie zatrudniały młodocianych 63,3% ogółu 
" robotników, lecz w owym czasie było 184 młodocianych 
na ogólną ilość robotników około 3.000, co czyni ok. 6%. 
Młodociani ci korzystali z urlopów ściśle w granicach usta- 
wy i nigdy żadnych skarg z tego powodu nie było. 

5) Do Inspektorów Pracy zgłaszali się bez żadnych 
trudności robotnicy i, w oddzielnym gabinecie specjalnie 
przez fabrykę oddanym do dyspozycji Inspektorów Pracy, 
wysłuchiwani byli bez udziału kogokolwiek ze strony fa- 
bryki. | 

6) Warunki hizjeniczne pracy robotników w fabryce w 
granicach dzisiejszych zdobyczy techniki są ponad zwy- 
kłą normę, co wielokrotnie stwierdzili Inspektorowie Pra- 
cy obwodowi i okręgowi, stale, często dwa razy tygodnio- 
wo, kontrolujący fabrykę. 

7) Ustawy socjalne przestrzegane są z całą skrupu- 
latnością, co stwierdzali wielokrotnie stali Inspektorowie 
Pracy, a nawet specjalna Komisja Ministerjalna w r. 1932 
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dów, że z przyjemnością stwierdza, że Komisja znalazła 
w Zakładach wszystko w. porządku. 
DYREKCJA ZAKŁADÓW 
(7) J. Vermeersch. 
(—) St. Czerkiewicz. 
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Radjo 
KONCERT RELIGIJNY ZE LWOWA 


W Dzień Zaduszny, w Środę, dn. 2.XI, o godz. 20, TOZ- 
głośnie radjowe transmitują ze Lwowa koncert religiiny 
w wykonaniu „zespołu chóralnego dawnej muzyki. W 
programie widnieje szereg utworów na chór A capella (to 
znaczy bez towarzyszenia instrumentów) z wieku XVI: 
Mikołaja Gomółki, Psalm 137, który świeżo wytłumaczony 
przez Kochanowskiego „Psałterz* skomponował w całości 
na czterogłowy chór, następnie motet (utwór chóralny tre- 
ści przeważnie religijnej i formy spejalnej) Mikołaja Zie“ 
leńskiego, pozatem utwory chóralne Palestryny, Annorth 
i Vittorji. W koncercie bierze udział skrzypek p. H. Cza- 
pliński i organista p. M. Woźny. 


KONCERT Z FILHARMONJI 
Z UDZIAŁEM AL, UNIŃSKIEGO 


W piątek, dn. 4 listopada, o godz. 20.15, transmitowa- 
ny będzie z Filharmonii Warszawskiej koncert symfonicz- 
ny z udziałem laureata tegorocznego Konkursu Chopinow- 
skiego, Aleksandra Unińskiego, który przybywa do War- 
szawy po licznych koncertach, potwierdzających jego wy- 
różnienia na warszawskim turnieju pianistów. Artysta 
grać będzie końcert C-dur Prokofiewa — „klasyczny“ 
koncert współczesnej literatury fortepianowej. W pro- 
gramie symfonicznym fragment z poematu choreograficz- 
nego „Miłość* Eugejusza Morawskiego, obecnego rektora 
Konserwatorium Warszawskiego i nowość: I symfonia Igo- 
ra Strawińskiego, napisana jeszcze w okresie szkolnym | 
pod skrzydłami opiekuńczemi jego mistrza — Mikołaja 
Rimskiego-Korsakowa. Na wstępie Świetna uwertura do 
opery „Sprzedana narzeczona“ Smetany, dyryguje Kazi- 
mierz Wiłkomirski, 


PREZYDENT SŁOMIŃSKI PRZED MIKROFONEM 

W piątek, dn. 4 listopada, o godz. 16.40, usłyszą radjo- 
słuchacze prelekcję prezydenta m. st. Warszawy, inż, Sło- 
nimskiego, na temat „Nowoczesna gospodarka stolicy“, z 
cyklu ilustrowanych odczytów „Świat przez radjo“, 


+ 


| 
| 


CZWARTEK 
3 listopada 


12.i% — Płyty. 12.35 — Poranek szkolny z Filh. 
Warsz. z udziałem M. Saleckiego (tenor). 15.50 — Płyty. 
16.00 — „Chłopcy w domu“ — p. Krawczyńska. 16.15 — 
Lekcja francuskiego. 16.30 — Płyty. 16.40 — „Polska i 
Moskwa za Wazów“ — St, Zakrzewski. 17.00 — Płyty. 
19.20 — Komunikat rolniczy. 19.30 — Kwadrans literacki— 
A. Dygasińskiego „Doczekałem się“. 19.45 — Pras. Dz. 
Radjowy. 20.00 — Muzyka lekka z udziałem W. Żywo” 
lewskiego. W przerwie wiad. sportowe. 21.30 — Słucho- 
wisko p. t, „Jesień“ Reymonta. 22.15 — Muzyka taneczna, 

Program dzisiejszy podaliśmy w Nr. 298 zdn. 28 b. m. 


PIATEK 
4 listopada 


12.10 — Płyty. 16.00 — Przegląd wydawnictw per- 
jodycznych. 16.15 — Lekcja angielskiego, 
16.40 — „Nowoczesna gospodarka stolicy* — Prez. m. st. 
Warszawy inż. Słomiński. 17.00 — Koncert ork. Dyr. 
Tramwajów Miejskich. 18.00 — Muzyka z  dancingu 
„Adria“. 19.20 — Przegląd prasy rolniczej. 19.30 
Feli. p. t. „Złorzeczenia į bogosławieństwa”* dr. St. Fssma- 
nowski. 19.45 — Raadiowy Dz, Prasowy. 20.00 — Poga- 
danka muzyczna. 20.15 — Transmisja koncertu symionicz= 
nego z Filh. Warsz. z udziałem A. Unińskiego. W przer- 
wie feljet. „Sceny widzeń Zapolskiej“ — p. Stycz-Naglero- 
wa. 22,40 — Wiadomości sportowe. 23.00 — Muzyka ta- 
neczna. 


Nekrolosia 


Kazimierz Zanoziński, porucznik-pilot, lat 27. Pogrzeb 
odbył się na Powązkach dn. 31 b. m. 

Wacław Domaszewski, lat 50. Pogrzeb odbył się na 
Powązkach dn. 31 b. m. 

Zotja z Osińskich Gołaszewska, lat 60. Pogrzeb od- 
był się na Powązkach dn. 31 b. m. 


16.30 — Płyty. | : 
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Wypadki 


— ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW. Będący w ob- 
chodzie nocy ub. post. 3 komis., Stanisław Jakubiak, zau- 
ważył grupę osób, zajętych rozlepianiem odezw komuni- 
stycznych na ul, Karolkowej, między Mireckiego a Zytnią. 
Jakubiak zdołał zatrzymać 2 osoby, odprowadzając do 3 
komisarjatu Jak się okazało, rozlepiali oni odezwy, na- 
wołujące do wystąpień ulicznych w dniu 7 listopada, jako 
w 15 rocznicę zwycięskiej rewolucji proletariatu. 

— NAPAD NA REZERWISTÓW. Na rogu ul. Dobrej: 
i Karowej, na podążaiących do lokalu Związku Rezerwi-! 
stów, 32-letniego Wiktora Rudnickiego, robotnika i 25-le- 
tniego Romana Zarembę, murarza, napadło trzech niezna- 
nych opryszków nadwiślańskich, którzy ubliżyli słownie, 
a następnie zadali nożami rany kłute pleców. Sprawcy 
zbrodniczej napaści uciekli. 

— ORGJE SAMOCHODOWE, W ciągu doby ub. ofia* 
rami orgji motocyklowo-_samochodowych padło 8. osób. 
Wszystkich poszwankowanych opatrzyło Pogotowie. i 

— POSTRZELENIE. Nocy ub. o godz. 1, powracał 
do domu ul. Gniewkowską na Woli, Mieczysław Ptasiński 
z żoną Eugenią. W drodze zaczepiło ich 3-ch nieznanych 
mężczyzn, zamierzając dokonać rabunku. Jeden z napast- 
ników dał kilka strzałów z rewolweru. Jedna z kul trafiła 
żonę P, w prawe udo. Ranną opatrzyło Pogotowie i prze- 
wiozło do domu. Sprawcy zbiegli, 

— ŚMIERC STARCA POD POCIĄGIEM. Wczoraj, o 
godzinie 12-ej w południe, dostał się na stacji Piastów pod 
przejeżdżający pociąg 60-letni Teodor Łaban (Mokotow- 
ska 26), ponosząc śmierć na miejscu, Zwłoki zabezpieczono 
do przybycia komisji sądowo-lekarskiej. 


Każdy rolnik niech przeczyta: 


MYŚLI ŻOŁNIERZA - ROLNIKA 
0 NASZEM GOSPODARSTWIE 


pióra Generała LUCJANA ŻELIGOWSKIEGO 


a zrozumie, gdzie leżą Źródła kryzysu 
i znajdzie odpowiedź — co mu czynić należy! 
Skład Główny GEBETHNER I WOLFF, 
do nabycia we wszystkich księcarniach oraz w biurze 
T-wa LNIARSKIEGO w WILNIE, ul. Św. Jacka 2 


o 
$ 


» 


Studentów sumiennych, wykwalifikowanych 
korepetytorów (kondycje), nauczycieli 
szkolnych, biuralistów i innych 

. poleca 
Bratnia Pomoc 
Studentów Uniw. Warszawskiego, 
Krakowskie Przedmieście 26/28. 


Biuro urzęduje codziennie w godz.: od 13 — 14 
i od 18 — 19. Oferty można zgłaszać: ustnie, piśmien= 
nie i telefonicznie. (tel. 777-02), Biuro załatwia szybko 
i bezinteresownie. 


WYPOŻYCZALNIA 


sztuk teatralnych 


dla Teatrów Amatorskich 


wynajmuje na prowincję sztuki teatralne, 

wyczerpane w księgarniach oraz rewje, 
skecze, operetki w rękopisach. 

Proszę załączać znaczek 30 gr. na odpowiedź 


WARSZAWĄ, NOWY ŚWIAT 26 


Telefon 770-21 Morczowicz 


Ha 
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00 
I 


'z ukończo= 


OGŁOSZENIA DROBNE |Nauczycielka zem Semi- 
nauczycielka, 


narjum,  4-letnią praktyką 
Francuzka wiek Średni, do- 


przyjmie posadę na wyjazd. 
skonałe świadectwa, poszukuje Początki muzyki i francuskie- 


go. Umiejętność zabiegów pie= 


posady na wieś lub demi-place. 
Marszałkowska 21 m. 12a, przewa ny? Wepólna R b. 
Warszawa. 11470 f 


inteligentna, lat śred- 
Osoba nich, znająca dosko-' 
nałą kuchnię, gospodarstwo; 
wiejskie I miejskie poszukuje 
pracy. Oferty: Marszałkowska 


kucharka poszu- 
Gospodyni kuje posady od 
15 listopada do dworu, 18 lat 
praktyki: weka torty, wę- 
dliny, hodowla drobiu. Poczta 


Września, woj. Poznańskie, | 74 m. 17, dla M. P, 

rcon 4492 p szukui posady pisarza 

Kierownik gorzelni wyróż* 0 ię gospodarczego 
- niony przez god zaraz lub później. Ukoń- 


czona szkoła rolnicza — prak- 
tyka gosp., miejscowość obo- 
jętna. Zgłoszenia do Redakcji 
pod nr. „M.E. 15*, 4496 


Naukową Organizację Gorzel- 
nictwa z buhalterją poszukuje 
posady, Łomża, Nadnarwiań- 
ska 17 dla kierownika. 4472 
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OGŁOSZENIA: Za wiersz milim. szerokości szpalty radu W tekście 60 gr., reklamy 40 gr., nekrolog! do 50 mm. 20 gr, do 180 mm. 40 gr. wyżej 
pa O NNW 


8&0 gr. Zwyczajne (6 szp.) 


18 gr, tabel. | oyfrowe (6 szpalty 88 ar. Drobne 


za wyraz 15 gr. Posady I prace (poszukiwano) za 


wyraz 8 gr. Ogłoszenia fantazyjne i firm zagranicznych © 100 proo. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń admin. nie odpowiada 


PRENUMERATA: w 
AO 


Warszawie a odnoszeniem 
do domu oraz na prowinoli 


OPŁATA POCZTOWA UISZOZONA RYCZAŁTEM 


miesięcznie zł. 5. 


zagranicą m'es. zł. 10. 
Zmiana adresu 80 gr. 


KONT 
CZEKOWE 
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